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■rok śm ier-,50 la t temu. 3 września 1005 roku wykonano wyrc 
ci na M arcin ie  Kasprzaku. ,nvm

Syn ziemi DoznańskJei. ukszta łtował się w swym I *  • .jednego z na j-

któreco koro-

z.iemi poznańskiej,
wyrzeczeń i w a lk życiu rew olucjonisty 
mężniejszych przywódców polskiego proletariatu.

Pomyślmy. Zaledwie 50 la t temu carat — - or .
na. jak  m aw iał Marks, warta tuzina innych — ro - - ■ _
cić M arcina Kasprzaka. Po 12 latach sam S

"^ S trz a ły  Kasprzaka. pi=al F. Dzierżyński lak 
tryczna zbudziły masy robotnicze i powoła > .1 
dar w a lk i czynnej“ . _ ,nn4A < n , 57

Z tej rew olucyjne j w a lk i wyrosła nasza

"^M arcin  Kasprzak nie by! ostatnia ofiarą starego świata.
Nasze pokolenie pamięta m ord dokonany 
jannisie i Rosenbergach.

Wolność okupuje się krw ią .

na Nikosie Belo-

❖  M  KorowMn 
ośmieszał biurokratów 

* Brygady 221 i 22T 
przystępuję do koakursu

Tadeusz K ub iak

Miast®
Miasto wież, dzwonów, arkad i attyk. 
Przelotnych żurawi na kolumnach.
Moje rodzinne. Moje słowiańskie.
W tobie dzieciństwo i młodość chmurna 
z bronią na sercu. W tobie wiek męski. 
Miasto wolności. Miasto zwycięskie.

Tyś nie królewskie i nie cesarskie, 
biedota miejska u twych rogatek 
na szańcach krew ukazywała światu. 
Paliła nocą przegniłe belki 
browarów Solca. 1 to był właśnie 
Gniewny karnawał proletariacki,

A ludzie z twoich fabryk ginęli 
od kul na stokach twej cytadeli.
Znasz prawdę walki. Znasz piękno życia. 
I światło w oczach. Serce w człowieku. 
Miasto Chopina i Waryńskiego.
Mazurów Kajdaniarskich i Etiud.

Gotowa oprzeć się nocy gwiazdo 
wschodu. Przeciwko czołgom zamorskim 
w ziemię Mazowsza wbite jak bagnet.

I  jak krzew róży sadzone w znoju.
I  jak kobieta, co dziecko rodzi.
Miasto wolności. Miasto pokoju.

M lsizi nauczyciele
w im lym stoku

i oczeku|| polepszenia
ytuacji mieszkaniowej5

B IA ŁY S TO K  (kor. wt.). Jó­
zef Garbunowski nakazem pra­
cy został skierowany do pracy 
w Technikum  Mleczarskim w

N o w e
podręczniki...

Nakładem Państwowego Za­
kładu W ydawnictw  Lekarskich 
ukazało się ostatnio w łącznym nauczycielka mieszkają
nakładzie przeszło 140 tys 
egzemplarzy przeszło 50 róż­
nych podręczników przeznaczo­
nych dla młodzieży stud iu ją­
cej na wyższych i w średnich 
szkołach medycznych.

... i domy 
t u d e n c k i e
W dniach poprzedzających 

inaugurację nowego roku nau­
k i na wyższych uczelniach, 
młodzie/. studiującą otrzyma 
do uz\ I kowania 16 nowych do­
mów studenckich. Cześć tych 
budynków oddana została już 
do użytku, a w- pozostałych 
trw a ją  ostatnie prace wykoń­
czeniowe. W domach studen­
ckich, których liczba wzrasta 
z roku na rok. mieszkać będzie 
w nadchodzącym roku nauki 
nk. 60 tys. młodzieży, tj. dzie­
sięciokrotnie więcej niż przed 
wojną.

GZUDINA
b i je  

r e k o r d  
ś w i a t a  

i? pięcioboju

M O SKW A. Na odbywającej 
s ę  w Moskwie I Spartakia­
dzie sportowców stolicy ZSRR. 
Czudina pobiła rekord świata 
w lekkoatletycznym pięcioboju 
utysku jąc 5.014 pkt. W po­
szczególnych konkurencjach 
Czudina uzyskała w y n ik i: ,  k u ­
la — 10.99. skok wzwyż. — 
164, 200 m — 26.3. 80 ppl — 
11.6 i skok w dal .— 6.94 Jest 
to już. piąty z kolei rekord świa­
ta ustanowiony przez tę słyn­
ną. na całym świecie łekko- 
atletkę. Czudina jest pierwszą 
w h is to rii lekkoa tle tyk i za­
wodniczką. która w pięciobo­
ju  uzyskała ponad 5 tys. punk­
tów.

O fic ja lny  poprzedni rekord 
świata w pięcioboju należy do 
M arłyn ienko (ZSRR) i wynos.il 
4.987 pkt.

Białymstoku. Obowiązkiem dy­
rekc ji Technikum było zapewnić
mu mieszkanie. Niestety, stara­
nia o mieszkanie ze strony dy­
rekcji szkoły i Garbunowskiego 
nie przynoszą żadnych rezulta­
tów. Od dwóch lat mieszka wiec 
przy rodzinach lub u kolegów.

Sprawa Garbunowskiego nie 
jest bynajm nie j odosobniona.
Inn? p r/v  kłady: K ierow nik
Szkoły Podstawowej nr 4 Ry­
szard Gorłewski i jego żona

po­
koju nauczycielskim w szkole. 
Nauczyciel Technikum Mleczai- 
skiego Czesław Kruszewski do­
jeżdża do pracy z Bielska 
Podlaskiego, o 50 km oddalone­
go od Białegostoku. Teresa 
Wołyniec — przewodniczka 
drużyny harcerskiej przy Szko­
le Podstawowej nr 15, pokonuje 
codziennie 25-kilom etrow ą prze­
strzeń dzielącą ją od miejsca 
pracy.

Ogółem 19 nauczycieli w Bia­
łymstoku, w tym  większość z 
nakazem pracy nie ma m esz- 
kań.

Trzejjg dodać, że 15 absol­
wentów liceów pedagogicznych. 
Którzy w tym  roku zasilili ka­
dry pedagogiczne Białegostoku, 
zamieszkało tymczasowo w 
schronię ku nauczycielskim.

Sądzimy więc, że wspólnym 
i energicznym w ysiłk iem  Zarżą- i 
r u Okręgu Związku Zawodowe- 
Bo Nauczycielstwa Polskiego.
'  '  , a*’' Gospodarki Komunał- 
net | M ieszkaniowej M R N  w 
Białymstoku i członków korni- | 
etow rodzicielskich przy „.ko- | 

la rh — które w n ik liw ie j pow in­
i j ’ zająć się trudności im ł m e- 
szkaniowymi młodych nauczy- i 
cieli — stan ten w inien ulei i 
radykalnej poprawie. s.

Czy
jestem

zefempowcem?
TOWARZYSZE!

Tak się nieszczęśliwie 
złożyło, że w czasie wy  - 
m iony legitymacji  zetem- 
po-wskich wyjechałam z 
Cieszyna do Wrocław  to. 
Starą. legitym ację nr 
$22079 złożyłoi:i w Zarzą­
dzie Szkolnym Technikum  
Mechaniczno - E lek trycz ­
nego w Cieszynie. Z tech­
n ikum  otrzymałam prze - 
niesienie, które (po k i l k u ­
miesięcznym przetrzyma­
niu przez przewodniczące­
go Zarządu Oddziałowego 
ZMP przy WPZB nr 1) 
zaniosłam osobiście do 
1 Zarządu Dzielnicowego 
ZM P we Wrocławiu. Zape­
wniono mnie, że w przecią­
gu 15 dni wszystko będzie 
załatwione. Były  to słowa, 
które usłyszałam jeszcze 
wiele razy. Nawet koledzy 
z Zarządu Zakładowego 
powtarzali :  „Dzieln ica na 
pewno załatw i“ . I  załatwia  
po dzień dzisiejszy. Zasta­
nawiam się jak  długo je ­
szcze mam  czekać i czy ja 
w  c h w ili obecnej to ogóle 
f igu ru ję  w ewidencji człon­
ków ZMP oraz na ja k im  
terenie?

KRYSTYNA SKOWRON  
WSK, Wrocław

8 hm. — gdy zapadać zacznie zmierzch — miodzie* stollry zaoalt znicz, na wielkim placu 
przed Pałacem Kultury I \ auki Im .1. Stalina. W sali kongresowej Pałacu — rozpocznie się 
w tym sarnim czasie centralna akademia, która zainauguruje obchody tegorocznego Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Podobne uroczystości odbędą się w całym kraju.

Ciekaąva pogadanka
K R A K Ó W  Prże-d fiw om a  |*«v  w 

o lb rz y m im  m o sk ie w sk im  m a ga ry -
n ie  spożyw czym  ..Gastronom — i i "  
k ie ro w n ik  b ry g a d y  sp rzedaw ców  
K o ro  w k in  o p ra co w a ł nu-tocie w //) 
ró w e j obsług i k lie n ta . K o ro w k in  
n>. o d k ry ł żadnych n ow ych  p „w d . 
K ończąc szkołę han d low ą  ra d / i er­
k i sprzedawca w ie d z ia ł ju ż . 7 .- po­
w in ie n  um ieć dobrze  sobie zo iea - 
ń izow ać ekspedycję ..

K o n ku rs  cieszy się w zakładach 
dużą popu larnością . Już w p ie rw ­
szym d n iu  po jego ogłoszeniu w p ły ­
nęło o ko ło  100 w y p o w ie d z i. A u ‘ o 
:2ry na ilepszvch  prac w y ja d ą  na 
b^zpłatnA w yc ie czkę  do W arszawy, 
gdzie m iedzy in n y m i zw iedzą Pa­
łac K u ltu ry .

M . K .

Dzłękl studlnwanfn radzieckiej Ute
la tu r y  techniczne.) w ie lu  ro b o tn i' 
ków  p rzy  7.BM z łoży ło  cenne w n io ­
ski ra c jo n a liz a to rs k ie .

(S)

Delegacja WOKS
przyjechała do Warszawy

7 bm. przybyła do Warsza­
wy. na zaproszenie Zarządu 
Głównego TPPR, delegacja 
Wszech?, wiązkowego Towarzy­
stwa Łączności K u ltu ra lne j z 
Zagranicą (WOKS), którą weź­
mie udział w obchodach Mie­

siąca Pogłębienia Przyjaźn i
Polsko-Radzieckiej.

Delegacji przewodniczy m i­
nister Szkolnictwa Wyższego 
ZSRR doktor nauk technicz­
nych, deputowany do Rady 
Najwyższej RFSRR —■ W. P. 
Jełutin.

Tym i m niej wiecuj słowami 
rozpoczął pogadankę mgr Karol 
Waluszewskł z Instytutu Ekono­
mii I Organizacji Przemysłu Spo­
żywczego w Krakowie. Około 
siu sprzedawców, przeważnie 
młodych, ekspedientów, zebra­
ło się w Domu Kultury / w 
Zaw. i z uwagą słuchało prele­
genta. Było ttochę śmiechu kie- | blatostocc*««

j riy mgr Wa'uszewski opowie- ...............
| dział o tym . jak Korowltin 
I poradził sobie z biurokra­

tami. którzy nie chcieli mu 
przydzielić papieru do pakowa­
nia masła i sera: po prosto ,po- 
słał k ie row n ikow i zaopatrzenia 
zakupione przezeń masło... w 
liściu kapusty.

„I u nas można by tak“... —
powiedziała jedna z ekspedien­
tek. Pewien kie rownik sklepu 
wskazał na konieczność doszka­
lania młodych ekspedientów  ̂ i
roztoczenia serdecznej opieki 
nad sprzedawcami.

Prelekcja o metodzie Korow- 
kina była pierwszą z cyklu 
tych. jakie  z okazji Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej organizuje krakow ­
ski Dom K u ltu ry .

18 powiatów  
zwolnionych 

z miarek i odsypów
Łapy w woj. białostockim, 

Garwolin w woj. warszaw­
skim oraz Skierniewice w woj. 
łódzkim -  to kolejne 3 po­
wiaty. które przekroczyły 90. 

i proc, rocznego planu dostaw 
i zboża dla państwa.

7. przyw ile ju  zwolnienia z 
m iarek i odsypów korzysta-,a 
dotychczas ro ln icy w 18 po- 

1 wiatach.

Sz.

„Co wiem o Kraju Rad?'
LODŹ. 7. głośnika radiowęzls 

w Zakładach Przemysłu Odzie­
żowego im. Więckowskiego w 
Łodzi płyną wesołe melodie. 
Ich ton urywa się. Słychać te­
raz. stówa speakera:

— W związku z Miesiącem 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej ogłaszamy zakłado­
wy konkurs „Co wiem o Kraju 
Rad?“.

Kom unikatu słuchają człon­
kowie młodzieżowej taśmy pro­
dukcyjne j Im Hanki Sawickiej
nr 221 i 221 A: Kubiakówna. Ta­
deusz-- Dziurda i Teresa Sika­
ła.

Weźmiemy udział w konkur­
sie — decydują się — mamy 
przecież o czym pisać!

Pew.n.Le, żę mają. .ich, zespól 
pracuje metodą inż. Kowalowa, 
dzięki «czemu, podniósł w y d a j­
ność .średn io  o 6—7 proc.

Wśród kolporterów 
radzieckiej książki

B IA Ł Y S T O K . K s ięga rn ia  „D o m u  
K s ią ż k i"  p rzy  u l. K iliń s k ie g o  w 
B ia łym s to ku  p row adz i w y łączn ie  
sprzedaż w y d a w n ic tw  ra dz ie ck ich  
ja k  nas in fo rm u je  k ie ro w n ik  ks ię ­
garn i tow  K o ra lu n , w osta tn im  
•7.a« lf w zm ogło  sle za in te resow an ie  

radziecką  książką. 
D zienn ie  ks ięg a rn ia  sprzeda je  po­
nad W  różnych  p o zyc ji, podczas 
id y  k i lk ą  tyg o d n i t*m u  sprzedawa 
no o ko ło  3118 Książek.

K s ięga rn ia  n rn w a d /i sprzeda* \vy- 
daw .y.c tw  radz ieck ich  rów n ież  po­
przez k o lp o rte ró w  zak ładow ych .

Poznajmy niektórych przodu-
jących kolporterów.

Olga Eorr.jankowa pracuje w

Wczesny
s i e w  

— lepsze
PLONY

Wojewódzkiej Stacji Pogotowia 
Ratunkowego w Białymstoku.
Od dwóch lat pełni funkcję 
kolportera zakładowego. W u- 
biegłym roku rozprowadziła 
wśród pracowników ponad 1390 
książek radzieckich. W roku 
bieżącym sprzedała już 1909 
książek.

Tow. KarolUiewicz *  biało­
stockiego ZBM-u rozprowadza 
radzieckie książki już od k ilku  
lat. Ma on stałych odbiorców, 
szczególnie jeśli chodzi o ra­
dziecką lite raturę techniczną.

— Książka radziecka  — mówi 
fow . K a ro l k ie w ic z  — poważnie 
p rz y c z y n ia  się do podn ies ien ia  po­
k o rn o  zaw odow e?) p ra co w n ikó w .

Polska delegacja 
rządow ą
wraca

z Jugosławii

Rys. P ę tko w sk i

Si?wv jesienna 
się w  tym roku . ,
zwykle. Do siewu żyta. k ,o i\ 
w zasadzie powinien hyc iuz 
rozpoczęty o całym kraju 
przystąpiły dotychczas- >V|K°  
n:eiiC7ne gospodarstw«' 
golnie PGR w woiewódzlwurn 
polnocnvc.h i niektórych P o ­
górskich powiatach Siew psze­
nicy rozpoczęto jedynie w woj 
olsztyńskim.

Tak poważnego opóźnienia

B ELG R A D . 7 września pol­
ska delegacja rządowa z mini­
strem handlu zagranicznego K 
Dąbrowskim na czele, po tygo­
dniowym pobycie w Jugosła­
wii z okazji otwarcia dorocz­
nych targów w Zagrzebiu, o- 
puśclla Belgrad, udając się w 
drogę powrotną do kraju.

W czasie swego pobytu w 
Zagrzebiu delegacja polska 
zwiedziła fabrykę maszyn im. 
1 Maja, produkującą około 
1.000 obrabiarek rocznie, w 
tym  nowoczesne tokarki lek­
kiego i średniego typu; fab ry­
kę tu rb in  w Karlovacu; stocz­
nię im. 3 Maja w Rjece, bu­
dującą statki do 10.600 ton wy- 

,,,,-1« I porności i zakłady odlewnicze 
niż i -L ito s tro j“  w Lublnnie, pro- 

Pnzn L i. . . ,  I dukujące turb iny wodne o mo­
cy do 6.500 kW.

Delegacja polska zwiedziła 
również hotele robotnicze i 
Opatię — turystyczną miejsco­
wość kąpieliskową nad A dria ­
tykiem.

We wszystkich zwiedzanych 
zakładach delegacja witana by­
ła gościnnie i przyjaźnie prze? 
robotników. którzy oprowa-

Już od trzeciej po południu wielu warszawiaków przycho­
dzi codzienne pracować w Barku Kultury.

Pracownicy Spółdzielni „Ochrona Mienia" nie szczędzili sit...

siewów me można wytłumaczyt ^ 7a[j ^  p;> fabrykach, udzie-
k ilkuna studniowym opóźnie­
niem żniw.

Jak wykazały badania nauko­
wy i w ielo letn ia praktyka, na j­
lepsze plony da.ja oziminy zasia­
ne wcześnie. Opóźnianie w.ę< 
,:ewu jest szkodliwe Czas sie­
wu już nadszedł i w interesy 
samych rolników' lezv. aby 
wszędzie rozpoczynali go. sie- 
łac w ziemię odleżała, dobre 
¿¡arno zaprawione.

la li wszelkich in form acji i sa­
mi zadawali pytania dotyczące 
sposobów produkcji i warun­
ków życia klasy robotniczej w 
Polsce, słuchając z zaintereso­
waniem odpowiedzi.

Bardzo gościnnie i serdecz­
nie przyjm owali delegację pol­
ską również przedstawiciele 
władz i życia gospodarczego 
Jugosławii,

N o ta tk i 

r Parka Kultury
W jubileuszowym 10 Miesią­

cu Budowy Warszawy prace  
są skoncentrowane na terenach  
Parku K u l tu ry  i  W ypoczynku 
nad Wisłą — „wrześniowym  
owocu" pracy poprzednich lat. 
Na przestrzeni 250 ha będzie 
ciągnął sie park. Dziś 100 ha  
pokrywa ją  już  tra w n ik i, kw ia ­
ty  i drzewa. W tegorocznym 
wrześniu  prace prowadzone są 
na obszarze 30 ha.

1 bm. to parku pracowało  
335 osób, 2 bm. — 1.529 osób, 
w sobotę — 1.213, to niedzielę 
— 1.404, w  poniedziałek  — 2.176, 
we w torek  — 1.600: ogółem w  
przeciągu pierwszego tygodnia  
Miesiąca Budowy Warszawy w  
parku przepracowano 22 tys. 
roboczogodzin.

Każdego dnia jedna z pracu­
jących grup rzuca wezwanie do 
współzawodnictwa: zespołowe­
go o ty tu ł  przodującej bryga­
dy i indywidualnego. Głośnik i  
rozmieszczone w  całym pa rku  
obwieszczają wezwania. Co 
chwila  p łyną w  eter nazwiska 
najlepszych. Dla nich przezna­
czane są też najpięknie jsze  
melodie. We wtorek na szcze­
gólne wyróżnienie zasłużyli pra­
cownicy Spółdzielni Inw a lidów  
„Ochrona Mienia", k tó rzy  rzu­
c il i wezwanie do współzawod­
n ic twa zespołowego. Wśród pra­
cowników Min isterstwa Prze­
mysłu Maszynowego aż 24 
osoby znalazły się na l iście 
przodowników.

Codziennie w parku nad 
Wisłą można zobaczyć ja k  pra­
cują mieszkańcy naszej stolicy.

A. KOMITAU

Nulu miast lu... Irka. za Jolę. Jola za Bolę. Bola za Basię — 
ł uff. « le lk i oset został w; rrrwany!.„

f d o  A . M a rczak

Radzieccy
artyści cyrkowi
— Warszawie

Artyści i pracownicy cyrku 
radzieckiego, który obecnie 
występuje w Warszawie, jedni 
z pierwszych w łączyli się w  
akcję Miesiąca Budowy naszej 
stolicy Dochód z przedstawie­
nia. jakie dali w dn iu I wrześ­
nia br., w wysokości 10 tys. zł, 
przekazali oni na budowę W ar­
szawy. 4

OK



IE D Y  w  Stałino-
gt odzie rozp y ty - ; 
wa lam  o kopaln ie , 
„M ic h a ł“ , moi 
rozm ówcy jakoś 

niepostrzeżenie 
przechodzili na czas przeszły. 
Ze owszem, daw n ie j by ła  to 
dobra kopaln ia . W ykonyw ała  
plan i młodzież m ia ła nie­
najgorszą, i  życie k u ltu ra l­
no-ośw iatow e rozw ija ło  się 
tam  ja k  należy, a w  zak ła ­
dowym  Dom u K u ltu ry  by ły  
liczne zespoły artystyczne. Co 
£ię z n im i stało? —  rozpadły 
Się. Co się stało z zakłado­
w ym  Domem K u ltu ry , czy 
może też się rozpadł? E... to 
nie, stoi krzepko po środku 
rozległego pa rku  z rybnym  
ieziorem. A  niedaleko jest 
gmach DMR. Mieszka w 
n im  170 chłopców. A le  życia 
ku ltu ra lneg o  też w  n im  nie 
ma. — Bo kopa ln ia  od d łuż­
szego czasu boryka się z p la ­
nem, w ięc rozumiecie, tow a­
rzyszko, że wobec tego wszy­
stko inne musiało zejść na 
d ru g i p ian — pow iada ją moi 
in fo rm ato rzy.

marnego try b u  życia Domu dego roku, raczej gdzieś v, 
K u ltu ry . A  norm aln ie  jest końcowych jego tygodniach, 
tak. W  sali koncertow ej dwa j w ie lk ie  odkrycie : przecież nie 
fo rtep iany  w  pokrowcach, b i-  j w yko rzysta liśm y budżetu! 
b lio teka  w  reorganizacji, czv- ! (79.000 zł. rocznie), 
te in  i a pism... przepraszam — 4 tymczasem w  DM R tejże
tego tu  w  ogóle n ie  ma. na kopa ln i „M ic h a ł” całe
górnym  piętrze w  m asywnych 
szafach s te rty  m ateria łów  
teksty lnych, poukładane ja k  
w  domu towarowym , bo dla 
kogo szyć kostium y, k iedy 
zespołów nie ma. W yn ika ło ­
by z tego, że dom stoi pust­
ką. N ieprawda, każdego w ie ­
czoru panuje tu  ruch. G ó rn i­
cy przy jdą , pokręcą się, ten 
i ów  przysiadzie jako k ib ic  
do k ilk u  szczęśliwców, co

życie ku ltu ra lno -o św ia ­
tow e rozb ija  się w łaśnie o 
b rak funduszów. Z D K  posia­
da m ando liny i  fo rtep iany w 
pokrowcach, a DM R ty lk o  
dwa akordeony, ale popsute. 
I  nie można ich napraw ić, 
ponieważ b ra k  odnośnego pa­
rag ra fu  w  budżecie na kon­
serwację. Jak się raz zepsuł 
wzmacniacz adaptera, to 
chłopcy z DM R m usieli sami

ca m l dogadać. Bo trze b a  zazna­
czy  ć, że i i i  ty m  s ta n o w is k u  b y t 
ró w n ie ż  Tęgi ta n ie c  k a d ro w y . Je ­
den p rz y c h o d z ił, d ru g i o dch o ­
d z ił, a c h ło p cy  w szys tko  je d n o  
śp a na o d ro b in ie  s ta r te j s ieczk i, 
k tó ra  n iegdyś b y ła  stom ą. Po­
dobno m a te race  zap lanow ano  na 
czas, a le te  tu  Jakoś n ik t  sic z 
n ic z y m  sp ec ja ln ie  n ie  spieszą', 
w ię c  i  Z je d n o cze n iu  c h o rz o w ­
sk iem u  n ie  spieszno z dostawą. 
Tym czasem  c h ło p cy  śp ią  na tw a r ­
dym  i m e ld u ją  o ty m  coraz to  
in n e m u  k ie ro w n ik o w i.

p rz y o ru ją c y c h  p s y c h ik ę  lu d z k ą  
w rażeń . C hyba  o ty m  — 1 przede 
w s z y s tk im  o ty m  — n a le ża ło b y

N
zdoby li dla siebie k o m p le t! zrobić składkę, żeby napra- 
szachów czv warcab — no, i l  w ić. To samo z ig łam i do pa­
pciem , chcąc nie chcąc, w y - i tefo-nu, z każdym drobiaz- 
chodzi na ulicę... I giem.

IE W IE LE  lep ie j układają | 
się sprawy w  kopa ln ia - !
nej organizacji ZMP. Je j i 

przewodniczący b y ł na u r lo ­
pie, ale zeszło się k ilk u  z za- j 
rządu kola: M iliców na, S la- 
b ik , K ub ińsk i. To ciekawa, 
poważnie myśląca młodzież. 
Niestety, wszystko wskazuje

O Io w . G u zym  p o w ie m  ty lk o  
ty je :  k ie d y  m u  coś ,n a p ra w d ę  na 
sercu  le ży , to  p o t ra f i ko ło  ta k ie j 
sp ra w y  ch o d z ić . Ma w te d v  sił«? ,
iw *  i p rzeb ie g ło ść  w ęża. S p n rt, j opo w ied z ieć  za łodze, 
np. s tanow czo  leży  m u na se r­
cu i zobaczcie , ja k  rozw ijana  
się p rz y  k o p a ln i rożne  sekcje  
s p o rto w e ! D w ie śc ie  cz te rdz ieśc i 
osób na leży  do ty c h  se kc ji.
W śród n ich  K o tó w n a , m is trz y n i 
P o ls k i, k tó ra  na I I  M IS M  
zd ob y ła  s re b rn y  m eda l. .Jak ty lk o  

: w ró c iła  z W a rsza w y , za raz  z.or- 
g an izow ano  dla s p o rto w c ó w  spot­
ka n ie . na k tó ry m  K o tó w n a  m ó- 

j w iła  o Ig rz y s k a c h  i F e s tiw a lu .

Tymczasem kopa ln ia  w ys ia ­
ła do W arszawy nie jednego, 
lecz 18 delegatów. I  nie ty l ­
ko sportowców. Teraz w p ra ­
wdzie szykuje się w  kopalni 
spotkanie wszystkich delega­
tów  z załoga, ale choć m iało

Na przykład „Michał
W siadam  do a u tobusu  1 jadę

zobaczyć to  ..w szys tko  In n e “ , co 
w  n ie p o m y ś ln y m  o kres ie  p ro ­
d u k c y jn y m  s ta ło  się d la  k o p a l­
n i p ią ty m  k o łe m  u w ozu .

. . . ; na jbardz ie j zaszkodziła
K„ „ , ,ry  J le£  j cówce płynność kadr

w s z y s tk im  | jestem juz  z kole i 9-tym  kie- 
in n y m  z a k ła d o w y m  dom om  k u l­
tu r y .  B oazerie , m a rm u ry , ś liczne

D om
k im  p a łacu , 
m ożna b y  go życzyć

Rozm awiam y z tow. Janem 
Musiołem . k tó ry  od miesiąca 
ob ją ł stanowisko k ie row n ika  

| Domu K u ltu ry . Jego zdaniem
p la - 

-  Ja

W DM R is tn ie je  św ietlica. 
Jest tak  mała, że p raw ie  w 
całości zatarasował ją stół 
do ping-ponga. Jak dwóch 
chłopców gra, to reszta nie

na to, że ZM P pracuje tu ró ­
wnież według zasady: każdy 
sobie rzepkę skrobie. Zarząd 
koła nie ma wglądu w  p ra ­
cę k u ltu ra ln o  _ ośw iatową

p osadzk i. sala k o n c e rto w a  ja k ie j  
n ie  m a  s ta lin o g ro d z k i K D K ,  a 
za salą k o n c e rto w a  o ra n ż e ria  z 
w y jś c ie m  na w ie lk i ta ra s  1 w id o ­
k ie m  na s ta ry  p a rk . P roszę sobie 
t y lk o  w y o b ra z ić , ja k ie  cuda  m oż­
na b y  tu  a ran żo w ać , z m u z y k a , a 
k o ro w o d a m i, z ta ń c a m i na  p o la ­
nach , ze sz tu c z n y m i o gn ia m i i 
p ra w d z iw y m i o g n is k a m i... Po ta ­
k ie j  zabaw ie , u ra c z o n y  zado w o le ­
n ie m , b oga tszy  o ISO1) w rażeń , 
m ło d y  g ó rn ik  c h y b a  z Jakąś s ia r- 
c iy s ts z ą  w e rw ą  k ro c z y łb y  rano 
do p ra c y :

LE  re lac jonu jm y fakty. 
Otóż z im prezam i jest 
gorzej. Na zakończenie 

F estiw a lu  była  jedna wielka 
impreza, bardzo udana — ale 
to. że tak  powiem, nadpro­
gramowo, na uboczu od nor-

! ró w n ik ie m  — powiada.
Rozpytuję dlaczego ludzie

ma gdzie się podziać. DM R | ani ZDK, ani DMR. bo 
posiada w łasną b ib lio tekę , ta - ..p iony“  podzielone są inaczej,
ką „do poduszki“  dla chłop- 1 podług oddziałów produkcy j

tak  się zm ienia li. Pobory sa, 
przecież nienajgorsze: 800
złotych plus możliwość ob ję­
cia jakiegoś zespołu, co też 
jest nieźle płatne. A le ludzie, 
pozostawieni na placówce 
sami sobie, po prostu „w y -  

j gryza li się” stąd wzajemnie.
Przy tym  każdy następny 

! k ie row n ik  m ia ł am bicję 
wszystko zaczynać nie ty le  po 
nowemu, ile  od nowa. Znacie j

cow. A le  ja k  te książk i są 
i skatalogowane?, A n i alfabe- 
| tycznie, ani inaczej, ty lk o  jak  

popadło! A  ja k  wobec tego 
i wygląda poradnictw o czyte l- 
| tiicze? Chyba też nie inaczej, 

ty lko  ja k  popadnie. Tym cza­
sem chłopcy są tu  na książ- 

I k i żarłoczni. V7 okresie Festi­
walu było  250 wypożyczeń a 

j co tydzień mieszkańcy DMR 
! kupu ją  sobie książki na w ła ­

sność. Np. po ostatn ie j so-

A 1

_ ! botnie.j w ypłacie zakupionoto? — szum. rwetes, przesu , . . .
wanie m ebli, zryw anie  ta b łi-  ( w  D i' r a  100 kslą 
czek i  p rzyb ija n ie  tab liczek i P rze w o d n iczą cym  
na drzw iach, a k iedy kurz  < Jest górnik dołowy, 
opadnie, ukazuje się ten sam i 
senny' obrazek w  ramce nudy j 
i  stagnacji. Jedna jedyna b i-
b łio tekarka  dzie ln ie w y trw a ła

sam orządu  
to w . N ie - 

łie szczańsk i. C h w a li now ego  k ie ­
ro w n ik a  D M R , to w . C echańskie - 
go, k tó r y  tu  Jest za le d w ie  od 
d w óch  m ie s ię cy , ale ju>  dat się

j poznać ja k o  d o b ry  o rg a n iz a to r,
na stanow isku! I  potem, ka ż -i k tó ry  chce l  u m ie  się z ch top-

nych. I  z te j przyczyny, p ra k ­
tycznie rzecz biorąc, sprawy 
k u ltu ry  w  ogóle w ypad ły  z 
o rb ity  zainteresowań ZMP.

— A  co byście pow iedzieli 
na to, żeby ściślej powiązać 
ze sobą działalność Z D K  i 
DMR? Pierwszy ma loka! i 
fundusze, a d rug i ma ludzi!

Towarzysze z zarządu ZMP 
kręcą *ię n iespokojnie na 
krzesłach, trochę przekonani, 
ale chyba bardzie j jeszcze 
przestraszeni perspektywą 
w a lk i z zastygłym  szablonem. 
Próbują nawet zsunąć ze 
swoich barków te n ielekkie 
problemy, tłumacząc, że od te­
go je:>i przecież Kom isja K u l­
tu ra lno-O św iatow a i je j prze­
wodniczący, tow. Gu.zy.

się odbyć zaraz naza ju trz  po
moim pobycie w  M ich a łko w i- 
cach, to jednak an i organiza- 

' cja zetempowska, ani n ik t  in ­
n y  nie rozm awia ł gruntow nie 
z delegatami,' nie pokusił się 
o przeprowadzenie wspólnie 
z n im i ja k ie jś  głębszej ana li­
zy wrażeń i re fle ks ji, jak ie  
w yn ieś li z Festiwalu.

M u s ia ły  to  je d n a k  b yć  w raże ­
n ia  n ie  b y le  Jak ie , sko ro , ta k i 
K a z ik  Id z ik o w s k i, m io d y  ślusarz. 
n a ty c h m ia s t po p o w ro c ie  z W a r­
szawy p rz y b ie g ł do K u b iń s k ie g o , 
k tó r y  i. ra m ie n ia  Z a rzą d u  sp ra ­
w u je  op iekę  nad w a rs z ta te m  ś lu ­
sa rs k im  t zażąda ł od n iego  de­
k la ra c ji.  K u b iń s k i z d z iw ił się, bo 
zna l K azka  z te j s tro n y , że zaw - \ 
sze b ra t a k ty w n y  u d z ia ł w  ży- j 
c iu  spo łecznym , lecz n ie  d e k la ­
ro w a ł się na  w s tą p ie n ie  do ZM P .

Co w p ły n ę ło  na ta ką  zm ianę 
pos taw y  K azka?  I  p rzec ież  n ie  on 
jeden  spośród 1S delegatów ' k o ­
p a ln i „ M ic h a ł”  dozna ł w czasie 
F e s tiw a lu  ta k  g łę b o k ic h , ta k  ,

Ciekawa rzecz. W tej ko­
pa ln i, gdzie tak  podupadła 
praca masowo - po lityczna i 
ku ltu ra lna , w  okresie przed- 
fes tiw a low ym  .wstąpiło w sze­
reg i zetempowskie 73 ch łop­
ców' i dziewcząt. Ten sam Za­
rząd Kota. o k tó rym  m ówiono 

j mi, że się go nie czuje w  ko ­
paln i. w tedy gdy stanęło 
przed n im  konkre tne zadanie 
— w prost d w o ił się i t ro ił w 
o fia rne j pracy propagandowej 

[ i p o tra f ił zjednać d la  naszej 
sprawy 73 ludzi.

Myślę, że n iem niej kom  
! kre tne  zadanie stoi teraz 

przed zetempoweami i całym  
j aktyw em  kopa ln i „M ic h a ł“ .
I Osiemnastu ludzi w ró c iło  z 
warszawskiego Festiwalu ze 

i świeżym ładunkiem  entuzjaz- 
! mu i zapału. W arto ten ogień 

zaprószyć we wszystkich ser- 
i cach. Wanto przedłużyć trw a ­

nie Festiw a lu  w  jego na jis to t­
niejszej treści, drogą z a k ty w i­
zowania te j w łaśnie delegacji, 
a następnie całej młodzieży 
kopaln iane j. W arto  dopilno­
wać, aby nowe zobowiązania 
p rodukcyjne poprzedziła rze­
telna i gorąca praca propa­
gandowa, poparta wzmożoną 
dbałością o rozryw kę k u ltu ­
ra lną robotn ika, poparta w n i­
k liw ą  troską o um ilen ie  mu 
każdej godziny wo lne j <xf pra­
cy zawodowej.

T O n ic  jes t sp raw a  je d n e j t y l ­
ko  k o p a ln i. T a k ic h  z a k ła d ó w , 
gdzie  praca  w ych o w a w c z a  7 

lu d ź m i u s ta je , k ie d y  z ja w ia ją  ślę 
k ło p o ty  7. p ro d u k c ją , je s t w ię c e j. 
O d w ró ć m y  k o le jn o ś ć  sp raw , a 
będ z ie m y b liż s i p ra w d y . K ło p o ty  
z p ro d u k c ja  poprzedzane b y w a ją  
d łu g o trw a ły m  b ra k ie m  p ra c y  
w y c h o w a w c z e j, b ez ruchom  o rg a ­
n iz a c ji spo łecznych, działając,-, ch 
na te re n ie  z a k ła d u  p ra c y  i bez­
w ła d e m  lu d z i, o d p o w ie d z ia ln y c h  
za s p ra w y  . k u ltu r y  i o ś w ia ty . 
T rzeba  o d rz u c ić  „p ią te  ko to  u 
w ozu “ . U c z y ń m y  ta k , aby  „p ią te  
k o lo ”  za m ie n iło  się w  m o to r, r ó ­
w no  i n ie u s ta n n ie  c iąg n ą cy  nasz 
wóz w  górę , coraz w y ż e j.

B. HAJDU KO W ICZ

Dij/fkutttJemy
cTsüM tE fiiiT t e a o w o S d .

N ie byłem  nigdy tyffl; 

k tó ry  krzyw dzi, ale...
O1

OZPOCZĘCIE dyskusji o 
sprawach sumienia i uczci­
wości w  życiu młodzieży 

na łamach „Sztandaru M łodych“ 
uważam za bardzo słuszne.

O ile mam powiedzieć coś o 
w łasnym  sum ieniu, to muszę się

„rowani.
źle,

brze, a z d ru g im  w rog o . fa łsz}w  
i podstępn ie  to  i  m y  b y lib y 51"1 - 
pos tępow an iem  E dka  rozczar 

Jedno E dek źle ro b i. bardzo 
. .d a j-  pos łuch  w ro g im  ie
N.e p o w in ie n  b y t pow iedzie  ■
„w e  w si n ic  n ie  z w o ju je ” . “ I m . 
we w s i m ożna dużo dobrego z 
wać.

Niechże ten Edek będzie b
przyznać, że zw ykle postępuję j  bie 
tak ja k  inn i, m im o że bywałem  j ale 
odm iennych przekonań. Na swo-

wierzącym  obywatele • 
nie wolno mu byc 

bojętnym  na sprawy °S 
ne, na sprawy i obowH 

je uspraw ied liw ien ie  mogę ty ł-  | k i p ai aka, obywatela, . ze‘ 
ko dodać, że nigdy nie byłem ! empowca, kolegi, sąsiada i  . 
tym , k tó ry  krzyw dzi i staram 
się n im  nigdy nie być.

na.
być

Nie wolno mu gnuśnieć

Piec słoneczny
n i*
za-

W  o s ta tn ich  la tach , b a rd z ie j 
k ie d y k o lw ie k , postąp te c h n ik i 
le r y  od o g n io trw a ły c h  m a te r ia łó w . 
S i ln ik i  od rzu tow e , tu rb in y  gazowe, 
w sze lk iego  ro dza ju  s i ln ik i  o p a rte  
na ene rg .i ją d ro w e j — w y m a g a js  
m a te r ia łó w  za cho w u ją cych  trw a ło ś ć  
n a w e t p rz y  bardzo  w y s o k ic h  te m ­
p e ra tu ra ch .

Poważną tru d n o śc ią  p rz y  bada 
n i ach materia» ów  o g n io trw a ły c h  
je s t fa k t. że w sze lk ie  do tychczas 
stosowane źród ła  w y s o k ic h  te m p e ­
ra tu r  n ie  ty lk o  dos ta rcza ją  c iep ła  
lecz ró w n ież  d z ia ła ją  ch em iczn ie , 
p ow o d u ją c  niepożądane r e i  k e je  v. 
to p io n y c h  m a te ria ła ch .

U czen i w ie lu  k ra jó w , a w  szcze­
gólności Z w ią zku  R adzieck iego. 
In d i i  i  S tanów  Z je dn o czo nych  po­
ś w ię c ili dużo czasu badan iem  nad 
p ro m ie n ia m i s łon e czn ym i, ja k o  ź ró ­
d ła  e n e rg ii c ie p ln e j. B adan ia  te zo­
s ta ły  uw ieńczone  p e łn ym  sukcesem . 
S ko n s tru ow a no  szereg p leców  s ło ­
necznych . k tó re  opa rte  b y ły  na 
je d n e j zasadzie — w k lę s łe  p a ra b o ­
liczn e  z w ie rc a d to  k o n c e n tru ją c e  
p ro m ie n ie  słoneczne w  je d n y m  
p u n k c ie  tzw . o gn isku . T e m p e ra tu ­
ry ’ osiągane w  ty m  p un kc ie  doch o ­
dziły ’ do 3.500 s to p n i C elsjusza.

O s ta tn io  w  fa b ry c e  s i ln ik ó w  a to ­
m o w y c h  w  San D :ego (S ia n y  Z je d ­
noczone) z b ud o w an o  p iec skn iecz 
n y  7. lu s tre m  o ś re d n ic y  ponad  3 
m e try . P rz y  id e a ln y c h  w a ru n k a c h  
a tm o s fe ry c z n y c h  uzyskan o  w  o g n i­
sku  tego pieca 4.700 s to p n i C e ls ju ­
sza. P rz y  te j te m p e ra tu rz e  to p i się 
w iększość o g n io trw a ły c h  m ate-r.a- 
łó w .

(w g  „Z n a n ie  i S iła “  — B. 7.)

Nowy teleobiektyw
G ig a n ty c z n y  te le o b ie k ty w  z raz 

s ta w ie n ie m  soczew ek S»40 m ilim e ­
tró w  zosta ł s k o n s tru o w a n y  przez 
s łużoę  łączności S tanów  Z je dn o czo ­
n ych  d la  d o k o n y w a li a za jęć  b a r­
dzo o d d a lo n ych  o b ie k tó w .

Z d ję c ia  ro b io n e  są na b ło n ie  u - 
czu to n e j na p ro m ie n ie  p o d cze rw o ­
ne. k tó re  d a le ko  le p ie j p iz e n ik a ją  
przez zam g lone  lu b  zapy lone  po­
w ie trz e  n.ż p ro m ie n ie  w id z ia n e  
lu d z k im  o k ie m .

T e le o b ie k ty w  te n  pozw a la  na ro ­
b ie n ie  z d ie c  na o d leg łość  50 k i lo  
m e tró w . Na fo to g ra f i i  Fam o c h o m  
o d leg łego  o Y> k i lo m e tró w  w  d .c z -  

n i są doskona le  w szyscy  pasażero­
w ie .

(w g  „Z n a n ie  1 S iła “  — B- 7 .)

é J L í’h

Siadom

naszych

interwencji

„Kolejarz1’
na

P ła tu ję  w  zakładzie ln ia r- 
skim  jako technik budowlany. 
12-osobowa brygada, k tórą pro­
wadzę. pracuje systemem 
dn iów ki z premią. Zarobek m u­
rarza wynosi miesięcznie oko- 
io 880 zl. Ponieważ do niedaw­
na pracowałem w przedsiębior­
stw ie budowlanym , wiem. że 
przeciętne zarobki m urarzy wa­
hają się cd 1200 do 1500 złotych. 
Oczywiście, wydajność pracy 
m ojej brygady jest proporcjo­
nalna do je j zarobków, ale 
wątp ię czy zakładow i naszemu 
opłaca się stosowanie tego sy­
stemu płacy. Potra fię nawet u- 
dowednie, że tak  nie jest. W nio­
sek o zastosowanie systemu 
akordowego d!a robotn ików  b ry ­
gady rem ontowo-budow lanej, 
złożyłem na ręce głównego me- 
chan ka zakładu miesiąc temu. 
W tym  czasie zdążyłem prze­
konać robotn ików , że w akor­
dzie mogą więcej zarobić. Jak 
m i wiadomo wniosek ten ieży 
do te j pory w b iu rku 'g tów nego 
m echanika i  w  rezultacie robot­
nicy budow lani pracują 
na dniówkę, czując w dodatku 
żai do mnie, że nie dopilnowa- 
iem te j sprawy. Ja ze swojej 
strony „m achnąłem  już  na to 
ręką” , ale świadomość, że dzie­
ję  się komuś krzywda i ja po­
średnio też. się do tego przyczy­
niam, gnębi moje sumienie.

P rosiłbym  zabierających głos 
o wypowiedzenie się, ile jest 
rac ji w  tym , co napisałem i 
wskazanie, gdzie je j nie mam. 
Pomoże mi to w uporządkowa­
niu swoich poglądów i będę 
w iedzia ł ja k  mam w dalszym 
życiu postępować.

zacofanym. Wiedzę ł a„ a 
zdobywa to przecież nie ck 
siebie samego, żeby 
pod klosz. — Użytek z niej 
dzie dla ogóM, dla wszystk>c

Jakaż to radość komuś z sie 
bie oddać wszystko!

ELEONORA GLADYS
Biecz

pow. Gorlice

Uczciwie
zn aczy

szczerze
i m ajg

m ów i, jest
mnie zadowolona, ty lk o  * 0 
wobec mnie bardzo powafSH 
zastrzeżenie, m ianow icie, że 
stem niew ierzący, nie ch° 

nadal | do kościoła. Z tego P°vV°ta. 
między mną a marną po'vS

A M  ty lk o  matkę, 
bardzo kocham; 
ja k  samu 

iowc
bardzo

w a ły  nieporozumienia.
rn3'  

przyi8:

d«'

do'
czy

u l.

Kuź-Mctzur w  w y  konar, In solistów baletu Teatru Wielkiego w Moskwie:  W. Piętrowej i A.
niecoica. Występ ich oglądaliśmy niedawno w  Warszawie. •

Foto c a f

Cierpienia
wynalazcy

Z n a .ko ra ttv  p o l* k t  b u d o w n ic z y  m o ­
s tów  inż . K ic rb c t iż  b u d o w a ł duży  
m ost k o le jo w y . G dy  zakończono 
ju z  w sz y s tk ie  p rry g o tu w a n ia  do te j 
b u d o w y  K ie rb e d z  w pa d ł na ca ł­
k ie m  n o w y  p om ys ł łączen ia  p o ­
szczegó lnych  części m ostu , co d a ­
w a ło  og rom ne  oszczędności w  b u ­
d ow ie .

U ra d o w a n y  w y n a la z c a  posia ł na- 
ts -chm ias t o d p o w ie d n i ra p o r t  do 
P e te rsburga  i o trz y m a ł w  odpo- ; 
w ie d z i... os tra  naganę. H ram a  
K le in m ic h e l p o d k re ś la ł w  ty m  l iś ­
c ie . że K ie rb e d *  o bo w iąza n y  by ł 
dokonać tego w y n a la z k u  co n a j­
m n ie j na m ies iąc  przed rozpoczę ; 
c ie m  ro b o t, a m e te ra z , gdy  w s z y ­
s tk ie  p rz y g o to w a n ia  są ukończone, i

B. 2 . I

H U M O R

((<
Zgaduj

K cl. Kazim ierz K lenam kolc ''- 
k i w liście do redakcji py ta ł — 
„Dlaczego sklepowym Gminnej 
Spółdzielni w Bojmie dwt k ro t ­
nie potrącono z poborów po 
1.10 zł.?"

P7.GS w  w yjaśnien iu  nade­
słanym do redakc ji odpowie­
dział — „ kom uniku je tny , i i
WZGS pismem z dnia 11. V I I.  
2i).i5 r. Ldz. D F Z '945/55 powia­
domił nas o przesianiu wniosku 
o odblokowanie za miesiąc l i ­
stopad 54 r. do CRS celem dal­
szego załatwienia. Równocześ-

zgadula!
nie wyjaśnia  się,; ¿g w miesią­
cu kw ie tn iu  55 r. w GS Sino- 
łeka nie nastąpiło zablokowa­
nie w działalności detalu".

Zrozum iałe, prawda? T y lko  
że potrąconych pieniędzy skle­
pow i w  dalszym ciągu nie o- 
trz.ymali. A  nam się zdawało, 
że kol. K lenamkoieckierou g łów ­
nie o to chodziło. Czyżbyśmy 
się m y lili?

cenzurowanym
Brudne spodenki, pogniecione 

koszulki, dziurawe tra m p k i — 
w tak im  s tro ju  występow ali u- 
czestnicy spartakiady sportowej 
zorganizowanej przez Zarząd 
Zakładow y ZM P przy Z akła­
dach Naprawczych Taboru Ko­
lejowego w  Nowym  Sączu. A  
wszystko dlatego, że Rada K o ­
la Sportowego „K o le ja rz “  nie 
uważała za stosowne wydać za- j 
wodnikom  sprzętu, nadającego 
się do użytku, a co gorsza, sta­
ra ła się u trud n ić  sprawne prze­
prowadzenie spartakiady. O 
tym  n ieprzy jem nym  fakcie do­
w iedzie liśm y się z lis tu  kol. 
M ichała Nowackiego. W  w y n i­
ku naszej in te rw e n c ji Rada O- 
kręgcwa Zrzeszenia Sportowego 
„K o le ja rz “  zaw iadom iła nas, ?c 
„udz ie l i ła  su ro w e j  nagany Ra­
dzie Ko ła  Sportow ego  „Kołe-  
jarz" w  Nowym  Sączu za nie- 
udz ie łen ie  pomocy  młodzieży  
zetempowskiej przy  organizowa­
n iu  s p a r ta k ia d y " .

Trzeba

mę. tak  szczerze, po v — ^  
cie lsku w yjaśnić i wytłumaczy 
swoje poglądy, ale to nie 
wało żadnych rezultatów . ^  0 
dyś m atkę oszukiwałem, 
znaczy w  każdą niedzielę, f  
dy, gdy m iałem  iść do k o ^ .  
ia, gdzieś wyjeżdżałem. r ' zfl. 
częściej, gdy to było  latem, s'u  
dlęrn na g lin ian k i, zimą 8“ * ^  
na dworzec. Po godzinie 
d łuże j przychodziłem  do 
mu, na zapytanie m a tk i . 
byłem w  kościele — od po W a 
dałem k iw n ięc iem  ,0-
T rw a ło  to tak  może z P0} .eao 
ku. Podczas tego wszystk1̂  
coś m nie dręczyło, to „cos g 
zywam  sumieniem. Sum1'  g 
jednak nie pozwalało i 1]\'zacja 
d łuże j postępową*; 
żcic-mpowska uczyła' mnie 
szczerym,i uczciwym.

Doszedłem do w n *0S'i ,U: i;Jec
postępuję nieuczciw ie  ̂v J 
w łasnych przekonań, wobec ^  
ganizacji, m a tk i i sieb.e* 
stałem się dwulicowcem. d 8 
go, że d la  organ izacji m fm  J j  
dną tw arz  — m ew isizą 
a dla m atk i drugą twarz 
wierzącego.

Starałem  i staram si? 
komunistą, ale moje postęp0'  

G a rczyńsk i pisze, że i wanie by ło  sprzeczne z poS‘J

LECH TADEUSZ 
B ie lsko-B ia ła 

Garibaldiego 1 m.

Z3

wszystkimi 
w zgodzie

T A ld ek” “ niedoszły kap łan.! kom unisty, k tó rą  Pov. . . _:<** no U7V7C70? I ”   ̂■

D.

kształci się na wyższej 
uczelni, je s t aktyw istą , a często i Ł€cno" a '  

I odwiedza kościół. Fo ma byc ! tosc. 
według tow. Garczyńskiego w ie l­
k im  błędem., nieuczciwością,
dwulicowością, złem.

A  iluż  jest takich i podob­
nych. Przecież wierzących jest 
w ie lu , w ierzyć nam wolno, a 
jednocześnie postępujemy tak. 
ja k  uczy związek czy partia.

uczciwość i

w in łh
szcze-

D.

Powiedziałem  matce P1'0 
— że do kościoła nie ^ch0 ,'s 
leni i nie będę chodził- Si 
m a tk i b y ł to bardzo ciężk i c“  ^ 
widzia łem  w  je j oczach ‘ 
trudno było  je j się z tym  \..J 
godzić- M iędzy nam i P0’"?A - 
k o n flik t,  k tó ry  jednak z., D • 
giem czasu zupełnie zon1 
Proszę nie myśleć, że może 
ło jakieś rozbicie 
coś podobnego.

b T
rodziny 0100

M atka w  końcu zrozum1ial3

P rzecież w ię ce j je s t w  Polsce w ie - 
rżących  i uczęszczam y ja k  Eclck dc 
kościo ła  i n ie  m y ś lim y , ż.e postę­
p u je m y  źle. I  n ie  u w ażam  się za 
d w u lic o w ą , że spełn iam , i  tu , i  tam  
co do m n ie  n a leży .

E dek, je ż e li ż y je  dobrze  i w zgo- | nałem  się, że moja rozm P"'3 „ 
cizie z ro dz in ą , z sąs iadam i, z ko - m atką przyn iosła obojgu ń'11 
leg a m i na u c ze ln i, to  d laczego m ó- ulgę. 
w i się „ t r z y  tw a rz e ” ? M ożna ze 
w s z y s tk im i dobrze , w te d y  je s t się I 
u c z c iw y m , a le  je ż e li z je d n y m  do-

mn:e. Niedawno powróciłem,gj 
wojska, gdzie jeszcze bard"1 
dojrzałem politycznie i pi'ze‘' i

JA N  W IE L IC Z K O
Warszawa - WłocW

SIO PIOTR GUZY

Z n a ł qo  d o b rz« , z b y t d o b rz e , że by  coś p od o b ne q o  m u  za 
rz u c ić . . C iąg łe  się m ó w i o w a lce  k la s o w e j, D re w in s k i 
często  o d n o s ił się do  p o d o b n ych  w y p o w ie d z i co n a jm n .e j 
z d u ż ą  re z e rw ą . A  m oże je d n a k  ta  w a lk a  is tn ie je , ty lk o  on  je j 
n ie  d o s trz « q a . Czy C h ro p o w ie c k 1 m ó g ł się  z w ią z a ć  z Ci 
ch o ck im ?

u o sze d łszy  do  ta k ie g o  w n io s k u , D re w in s k i u w a ż a ł za k o ­
n ie czn e  coś k o n k re tn e g o  w  z w ią z k u  z ty m  u c z y n ić . P iec , n o ­
w y  g a tu n e k  s ta li,  te c z y n n ik i o d e g ra ły  w  je g o  d e c y z ji g łó w ­
n ą  ro lę . N ic n ie  m oże p rz e szko d z ić  w  d o p ro w a d z e n iu  z a m ie ­
rz o n e g o  p rz e d s ię w z ię c ia  do  ko ńca . N iko g o  n ie  m oże oszczę­
d zać. S p raw a  je s t z b y t pow ażna, by  b rA ć pod uw aqę  ja k ie ­
k o lw ie k  w z g lę d y  ko le że ń s tw a  — ro z u m o w a ł D re w iń s k i.

— Dziś czeka  m n ie  b a rd z o  tru d n e  za da n ie  — p o w ie d z ia ł 
do  żony .

Żona  s p o jrz a ła  na n iego . S iedz ie li p rz y  s to le , je d li  ś n ia d a ­
n ie .

N i*  m ogąc s ię  d oczekać o dp o w ie d z i D re w iń s k i c ią g n ą ł d a ­
le j:

— N ig d y  n ie  p rz y p u s z c z a łe m , że m ó q tb y m  s ta n ą ć  w obec
ta k  t ru d n e j d e c y z ji.

— J a k ie j d e cyz ji?  — s p y ta ła  żona  c ic h y m  g łosem .
— M uszę d z iś  u c z y n ić  coś, co  jeszcze m oże k i lk a  la t tem u  

n a z w a łb y m  d e n u n c ja c ją . A le  m uszę, m oże ju ż  p o w in ie n e m  b y ł 
to  z ro b ić . W a lczy łe m  z sam ym  sobą, to  ta k  t ru d n o  p o s ta n o w ić .

O p o w ie d z ia ł je j o w iz y c ie  C ich o ck ie g o , o sw o ich  p o d e jrz e ­
n ia c h . K ończąc z a p y ta ł:

— Iść?
2 on a  d łu g o  m ilc z a ła . D re w iń s k i b e z m y ś ln ie  k ru s z y ł w  rę k u  

Chleb. W re szc ie  się odezw a ła  ty m  sa m ym  s p o k o jn y m , c ic h y m  
g ło se m , k tó ry m  ty lo k ro tn ie  d o d a w a ła  m u  o d w a q s:

— M yś lę , że trz e b a . Co do C h ro p o w ie c k ie g o  m ożesz się m y ­
l ić ,  a le  n ie  w o ln o  teqo  ta ić . U w ażam , że p o w in ie n e ś  iść.

B y ła  ś ro d a  ra n o . Po n ie p rz e s p a n e j n ocy  K a ro lu s  w y s z e d ł na 
p o d w ó rz e  i o p a r łs z y  się o m u r ,  z w ró c i ł  tw a rz  do  s łońca . P rzed  
c h w ilą  ro z m a w ia ł z P a p ro tn y m . P rz y g o to w a n ia  do A k c ji t r w a ­
ły ,  d o b ie g a ły  p u n k tu  k u lm in a c y jn e g o . W p o d w ó rz u  m ie ść .ł
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się g a ra ż . P o zn a ł sz o fe ra  C h u tro n ia . S ta ł w  o tw a r ty c h  
d rz w ia c h , p o c h y lo n y  nad s i ln ik ie m . P o d n ie s io n a  m a ska  sam o­
c h od u  rz u c a ła  c ień  na je g o  tw a rz .

K a ro lu s  w ra c a ł m y ś la m i do  N in y  J e m ie ls k ie j. Sama p o w ie ­
d z ia ła , że p as z ła b y  z n im  na k o n ie c  ś w ia ta . W u n ie s ie n iu  m i­
ło s n y m , o c z y w iś c ie . No. a le z ca łą  p ew n o śc ią  m a ło  je s t rz e ­
c z y  na św ie c ie , k tó ry c h  b y  d la  n ie g o  n ie  z ró b  ła . D la tego  b y ł 
s p o k o jn y  o ju t r z e js z y  d z ie ń .

C zeka ła  go ro z g ry w k a  z P a p ro tn y m . K a ro lu s  p rz e m y ś la ł 
s w ó j p la n . B y ły  w  n im  lu k i ,  to  p ra w d a , a le  a n i r y z y k a  n ie  
m ó g ł z m n ie js z y ć , an i ty c h  lu k  z a p e łn ić . Ten d ra m a t n ie  on 
re ż y s e ro w a ł. R ozp ła szczon ym i d ło ń m i d o tk n ą ł m u ru . P rze-

Rys. J Rońkl
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n ik n ę ło  go c ie p ło  n a g rz a n y c h  ceg ie ł. „N a jw a ż n ie js z e , do o s ta t- 
r ie i  c h w '|,  n ie  z d ra d z ić  się  i n ie  tra c ić  g ło w y . Ig ra s z  z o g ­
n ie m . M icha ł! W iem . Ręce m i n ie  d rż ą . W y c ią g n ą ł je  p rz e d  
s ieb ie . Palce d rg n ę ły .  — Jestem  n ie w y s p a n y . D la te g o .“

C h u tro ń  o p u ś c ił m askę . Z n ik n ą ł na c h w ilę  w  g łę b i g a ra ż u , 
p o w ró c ił  z w ia d re m  w o d y . O tw o rz y ł c h ło d n ic ę  i p o w o li p rz e ­
la ł do  ś ro d k  *.

— D zień  d o b ry ! — k rz y k n ą ł.  B y ł św ie żo  o g o lo n y , p o lic z k i 
m ia ł cze rw o n e , w  k i lk u  m ie js c a c h  c z e rn iła  się  z a k rz e p ła  k re w . 
Z z ie m i i w n ę trz a  g a ra ż u  b ił  za pa ch  b e n z y n y .

— Ł a d n y  — m ru k n ą ł K a ro lu s . — W y je ż d ż a  pan?
— A ha !
— Daleko?
—. A ha , — C h u tro ń  w y ta r ł  rę ce  w  p o d n ie s io n ą  z be to nu  

ś c ie rk ę  i s p o jrz a ł na  n ie g o . K a ro lu s  zm ie sza ł się na u ła m e k  
s e k u n d y .

— Co się pan  ta k  n? m n ie  p a trz y ?
C h u tro ń  u ś m ie c h n ą ł się.
— Cieszę się, żeś pan  w y s z e d ł na s ło n ko  

o s z c z ę d z ił m i pan  ch odzen ia .
— Za czym ?
_ Za panem . P o jed .z iem y razem .
— Dokąd?
— N ie d a le ko . P ó ł g o d z in y  ja z d y . S am ochód  w y g o d n y , 

n ie ... K a ro lu s .
K a ro lu s  p o b la d ł. W ło ż y ł rę kę  do k ie s z e ń ’1 I n e rw o w o  śc isn ą ł 

pa lce . „S k ą d  zna nazw isko?  K to  to  w ła ś c iw ie  jest?  Z bez­
p ie k i? “

— P o m y lił m n ie  pan  z k im ś  In n y m  — o d rz e k ł o b o ję tn ie . — 
Z d a rza  się. K a żd y  z nas czasam i b łą d z i.

— N iech pan  w y jn r e  rę k ę  z k ie sze n i. N ie b ę d z ie m y  
s trz e la l i .  Ja n ie  z b e z p ie k i. Pan „ H e n r y k “  p rz e s y ła  panu  
z d ro w ie n ia  i z a p ra sza  na p oq a w ęd kę . W ła ź  pan !

K a ro lu s  w s ia d ł do sa m och o d u .
— N ie s p o d z ie w a ł się  pan , że to  ja  w ła ś n ie  się  z panem  

s k o n ta k tu ję , co? — C h u tro ń  u s ia d ł za k ie ro w n ic ą . S am ochód  
w y je c h a ł za b ra m ę . S łońce ra z iło  w  oczy . — D z io n e k  n a p ra w d ę

p o p a trz e ć . Za-

pa-

się
po-
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b a rd z o  ła d n y . Za m ie s ią c  będ z ie  się m o żna  ką pa ć . P ły w a  pan? 
Coś pan n ie ro z m o w n y  ja k o ś  d z is ia j.  — C h u tro ń  w y c ią g n ą ł 
p a p ie ro s y  i n ie  o g lą d a ją c  się p o d a ł za s ieb ie . —• Zapa l p a n 1 
Co się pan  b ęd z ie sz  m a r tw ił !  K oń m a d u ż y  łeb , n ie ch  si? 
m a r tw i.

K a ro lu s  w y c ią g n ą ł się w y g o d n ie  na s ie d z e n iu . „W ię c  to 
C h u tro ń ! K to  b y  s 'ę  sp o d z ie w a ł! — O c z e k iw a ł tego d n ia , 
k to ś  się do  n ie g o  z g ło s i. — Cóż to  — p o m y ś la ł — n ie  mają 
w ię c e j lu d z i?  C iąg le  ty c h  sa m ych  b io rą ‘ fc.

— S kąd się pan  w z ią ł w  ty m  in te re s ie ?
— Z a p ła c ili,  p a n ie  Ć w ik . P ie n ię d z y  n ie  n a le ży  lek c e w a ż y ć !
— D o b rze  za p ła c ili?
— Nie m o żna  n a rz e k a ć . K u p iłe m  p a rce lę .

B ędzie  się pan  budow a ł?
— A ha !

D o je żd ża li do B y to m ia . W k ró tc e  s u n ę li b o k ie m  r y n k u .  L u ­
d z ie  t ło c z y li  się p rz y  w e jś c iu  do a u to b u s u . P rz y  s ta c ji b e n z y ­
now e j s ta ła  m ło d a  k o b ie ta  z d z ie c k ie m . Na p ra w o , za og«'°' 
dzen  em z ż e la z n y c h  p rę tó w , w id n ia ło  g o ty c k ie  w e jś c ie  do k o&‘ 
c io ła . I z n o w u  m u ry  w y ro s ły  po obu  s tro n a c h  u lic y .  S k le p i  
W je c h a li na p la c  S ta lin a . „T u  ju ż  b y łe m . Z a ra z  będ z ie  sąd 
Za sądem  a u to  s k rę c iło  na p ra w o  i pod g ó rę . Jeszcze je d ? 11 
z a k rę t  ; sam och ó d  s ta n ą ł. C h u tro ń  rz e k ł:

— W y s ia d a m y !
B y li w  w ą s k ie j u lic z c e . P rze sz ło  d w ó ch  g ó rn ik ó w  w  n o v /y c 

m u n d u ra c h . Na ro g u  z a trz y m a ła  się fu rm a n k a  z w ęg le m .
— Tędy p ó jd z ie m y  — p o w ie d z ia ł C h u tro ń  w ch o d zą c  do s,c 

n l. W p o w ie trz u  u n o s ił się zapach  k is z o n e j k a p u s ty . 
s k rz y p ia ły ,  p o rę c z  się c h w ia ła . Z o k n a  na p o lp ^ t r z e  ro z ta cZ ' 
się w id o k  na p o d w ó rz e  z m u ro w a n y m  ś m ie tn ik ie m  I
k ą “  do  trz e p a n ia  d y w a n ó w , z q ó rn e j b e lk i zw  sa ła  p r y m ie  
na h u ś ta w k a . K o łysa ła  się jeszcze , lecz d z ie c i u c ie k ły .

al<oJ'J
ĄCIJCńC h u tro ń  z a d z w o n ił. O tw o rz y ły  się d rz w i.  W p rz e d p o r  

p a n o w a ła  c iem ność . K toś  z a m k n ą ł d rz w i I z a ło ż y ł ł ar" 
K a ro lu «  s ta n ą ł ns p ro q u  p o k o ju . K a p ita n  „ H e n r y k ”  p o d -11 
dząc k u  n ie m u  p o w ie d z ia ł:



Młodzież niemiecka 
oczekuje od konferencji 

min. spraw zagr. 
uwzględnienia 

słusznych żądań 
narodu niemieckiego

Oświadczenie
„Deutscher

Jua;enclriiiffi4
o  o

BER LIN . Prezydium Z.jcd- ! 
noczenla ..DEUTSCHER JU- 
GENDRFVG“ , w skład k tó ­
rego wchodzą organizacje 
młodzieżowe Niemiec zachod­
nich j NRD. opublikowało j 
oświadczenie w związku z 
mającą się odbyć w  .paź­
dziern iku br. w  Genewie i 
konferencją m in is trów  spraw i 
zagranicznych czterech mo- i 
carstw.
Młodzież niemiecka — jak i 

poc-kreśla oświadczenie —  o- 
czekuje od konferencji, że kon­
tynuować ona będzie pr iitykę  
odprężenia międzynarodowego 
i  zapewnienia trwałego pokoju 
oraz wyraża nadzieję. !ż 
uwzględni ona słuszne żądanie 
narodu niemieckiego zjednocze­
nia kra ju  na zasadach demo­
kratycznych.

Uważamy — głosi oświad­
czenie — że utworzenie syste 
mu bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie może stanowić pod- 

Pokojowego zjednoczenia 
Niemiec i 
możliwość 
tym  szyb 
i inne cel
dowanie

Rozmowy moskiewskie
p o w in n y  toczyć się

w duchu G enew y
— pisze dziennik „Prawda”

© Posiedzenie rządu ¡¿«niskiego 
© Pierwsza część delegacji NRF w Moskwie

BER LIN . W środę po po łudniu odbyło się ostatnie posiedzenie gabinetu hońskiego przed 
wyjazdem delegacji rządowej N iem ieckie j Republik i Federalnej do Moskwy.

że wyklucza ono 
wojen. Wiemy, że 

- Iej '  osiągnie się ten 
le- im bardziej zdecy- 

z w i . i . - naród niem iecki, a
1 cza młodzież walczyć bę̂  u-f.e o ¡eh r  -realizację.

Na posiedzeniu gabinetu, któ­
remu przewodniczył Adenauer. 
omówiono ..raz jeszcze posta­
wę. jaką zająć ma delegacja 
NRF w czasie rokowań z przed­
staw icie lam i rządu radzieckie­
go“ .

Następnie odbyło się zwoła­
ne telegraficznie przez Ade- 
nauera tajne posiedzenie kom i­
s ji zagranicznych Bundestagu i 
Bundesratu. Żadnego kom unika­
tu na temat przebiegu posiedze­
nia nie opublikowano.

*

MOSKW A. 7 bm. na dworzec 
b ia łoruski w M oskwie przyby­
ła specjalnym pociągiem pierv.- 
sza część delegacji rzą ‘0' eJ 
NRF oraz liczni dziennikarze
zachodnio-n iem ieccy.

I  czym wrócił Szigemitsu

z W aszyngtonu ?
Ü  ,A kMka

d n i p rzód w y* 
• jazd e m  do W aszyngtonu  

japońskiego  m in is tra  spraw  
/a gran  i t z n y rh , S zigem itsu , w 
d z ie n n ik u  to k i js k im  „A s a - 
h i“  ukaza ło  sie k ró tk ie  sp ra ­
w ozdan ie  7. posiedzenia k o m i­
s ji sp raw  za g ra n icznych  p a r­
lam en tu  jap o ń sk ie g o , p ośw ie ­
conego p o lity c e  zagra n iczne j 
Ja po n ii.

„U d a łe m  się z rana  do p a r­
lam en tu  — pysze sp raw o /c la w - 
ca. *— O łb rzym i*sza ry  gm ach, gó­
ru ją c y  nad T o k io , je s i ta k  sa­
mo z im n y  i p o n u ry  ja k  przed 
w o jną  P luszow e o b ic ia  fo te li 
pose lsk ich  p o w y c ie ra ły  się. a 
hala p rzes ią kn ię ta  je s t ste- 
c h ły m  zapachem  starego s try -  
chu. W duszne j, c ie m n e j sali 
posiedzeń o ko ło  40 m ężczyzn 
w podeszłym  w ie k u , w ygłącla- 
•ą rych  w sw ych  cza rnych  l i ­
b r m a c h  i s z ty w n y c h  k o łn ie ­
rzyka ch  na p rzeds ięb io rców  
pog rzebow ych  — ro z m a w ia ło  
o w yieźdz.ie  S z igem itsu  do 
USA. Jeden z pogłów  zw ró c ił 
się tio m in is tra  S z igem itsu  z 
p y ta n ie m : Czy p rz y w ie z ie  pan 
na pew no p om yś lną  odpow iedź 
na nasze n a jb a rd z ie j palące 
p rob le m y?  Pan w ie . ja k ie  są 
to  p ro b le m y : pom oc gospodar­
cza, w y c o fa n ie  w o jsk  a m e ry ­
ka ń sk ich  i n aw iązan ie  hand lu  
z C h in a m i“ .

Na ty m  ko ńczy  się sp raw o ­
zdanie. Z a k o ń c z y ły  się r ó w ­
nież ro zm ow y  S zigem itsu  z 
U ułlesem . O g łoszony po za koń ­
czeniu  rozm ów  k o m u n ik a t 
p rzyno s i częściową odpow iedź 
na p y ta n ie  ja p o ń sk ie g o  posła.

P ierw szą sp raw ą, k tó rą  po­
ruszy ł S z igem itsu  w USA b y - 
;o: Czy Japon ia  może lic z y ć  
na a m e ryka ń ską  pom oc go- 
spodarczą?

Przed w o jn ą  m ó w iło  się u 
nas, że* Japon ia  to  k ra j,  gdzie 
zegark i sprzeda je  się na wa- 
,-rę N ie w ie m  ile  w ty m  
p ra w d y , a le s ta ra  to  w ka ż­
dym  razie  p raw d a , że „J a p o - 

m usi sprzedaw ać, abynia
/,yc“ * Japon ia  m us i je d n a k  
Kupować za g ran icą  baw ełnę, 
m dę  i w ęg ie l, aby w y tw a rz a ć  
\  nJch u b ra n ia , s ia l l samo- 
ilm ę ly , k tó re  sprzeda je  in n y m  
l.i a tom . A le  ja k  tu  sp rzeda­
w ał' i ż y r , sko ro  A m e ry k a n ie  
zm uszają Ja po ń czykó w  do k l i ­
now an ia  su ro w có w  po w yso ­
k ich  renach  w USA. a jed n o , 
•ześnie za m y k a ją  swe ę ram - 
ce przed to w a ra m i ja p o ń s k i­
m i? O czyw iśc ie  nie można. 
T o le i w  Japo n ii za m yka  git* 
t a b r y k i,  rośnie  bezrobocie  i 
pędza.

S z icem itsu , m in is te r  sp raw  
/aVranic7.nveh b u rtu azy jn eg ®  
rządu jap o ń sk ie ? » , f J!ł0" , .k
.p a r t i i d e m o k ra ty c z n e j“ , k to -  
a re p re ze n tu je  in te re sy  

p o ń c k irh  fa b ry k a n tó w  i 
^ża rn ikó w  o trz y m a ł, 
m ów iąc, ta k ie  ot» po lecen ie . 
•v W a szyn g to n a  p o s ta ta j sie o 
i oni'>c a m eryka ń ską , bo ina - 
ezei k ru c h o  z n am i będzie. Co 
zdzia ła ł Szigem itsu?

ja-
ob- 

k ró tk o

O trz y m a ł o dpow iedź : a tn e ry - 
a-iska pom oc jes t rz e c z y w i.- 

■ie ko-iec-zna dla .Japonii, ale 
■ ie riy  je i  w am  u d z ie lim y , te - 
go na raz ie  n ic  w ie m y .

P rz e jd ź m y  do następne j 
sp *aw y : k ic d v  A m e ry k a n ie
w y co fa ją  swe w o jska  z Japo­
n ii?  S zeroka o p u m  społeczeń­
stwa ocł daw na  dom aga się

w y c o fa n ia  w o js k  a m e ryka n  
sk ieb  z Ja po n ii. Samo U trzy ­
m anie  w o js k  a m e ry k a ń s k ic h  
w  ciągu u b ie g łych  dz ies ięc iu  
la t kosz tow a ło  Japończyków  
przeszło pięć i pól m ilia rd a  
d o ia rq w . Xa je d n e j ty lk o  w y ­
spie O k in aw a  41 p roc . z iem i 
u p ra w n e j zosta ło  za ję te  pod 
a m e ryka ń sk ie  lo tn is k a . Ja po ń ­
czycy  chcą pozbyć się tego 
„s ło d k ie g o  c ię ż a ru “ , a poza 
ty m  zdają  sobie spraw ę z te ­
go, że ja k o  w o lne  U n ie p o d le ­
głe państw o zerwą bezpo­
w ro tn ie  a m e ry k a ń s k ie  pęta 
k rę p u ją c e  gospodarkę  japoń  
ską.

S z igem itsu  p o ru szy ł spraw ę 
w y c o fa n ia  w o js k  a m e ry k a ń ­
sk ich . O trz y m a ł ró w n ie  m g li­
stą odp o w ie d ź : w  p rzyszłości 
p o ro zm a w ia m y  na ten  tem at.

A sp raw a h an d lu  z Uh lna ­
m i? „W z n o w ie n ie  hand lu  z 
C h in a m i i ZSRR je s t d ła  nas 
n ie zh rd n e , aby podnieść na­
szą stopę życ iow ą . Oba te 
państw a sp rze d a łyb y  nam  o 
w ie le  ta n ie j potrzebne  s u ro w ­
ce. a chętn ie  k u p i ły b y  od nas 
nasze to w a ry “  — pisze ja p o ń ­
ski d z ie n n ik  „S u n e y o  K asa i“ . 
D u łles  ma je d n a k  inne  zdanie 
w te.i sp raw ie . Po p rz y ja c ie l­
sku d o ra d z ił S z igem itsu : Na 
razie  jeszcze nie h a n d lu jc ie  z 
„c z e rw o n y m i“ . M am  Jednak in ­
na p ro p o zyc ję , k tó ra  was bai - 
d z ie l za in te re su je . O to. co w
sk ró c ie , n u ile s  zaproponow a ł 
S z ige m itsu : Chcecie, abyśm y 
w y c o fa li nasze w o jska  z Ja­
pon ii?  Proszę bardzo, ale na.j- 
p ie rw  u tw ó rz c ie  w łasna a ••mię. 
p rzys tą p c ie  do S E A TO  (pakt 
A z ji  p o łu d n io w o -w s c h o d n ie j)  « 
zgódźcie się na w y s y łk ę  w o jsk  
jap o ń s k ic h  poza gran ice  k ra ­
ju .

W ty m  m ie jscu  p rz y p o m n ia ­
ło  sie zapewne Szigem itsu  s ta ­
now isko  społeczeństwa jap o  i-  
s k ie ro  wobec a m e ryka ń sk ich  
p la n ó w  w  A z ji.  N aród  jap o ń sk i 
w y ra ź n ie  w y p o w ia d a  się p rze ­
c iw k o  w c ią g a n iu  J a po n ii w  
agresyw ne p la n y  USA na d a ­
le k im  W schodzie i zam ia rom  
posłużen ia  się Ja po ń czyka m i 
ja k o  m ięsem  a rm a tn im  
W s p o m n ie n ia  H iro s z im y  i N a ­
gasaki ży je  vz p am ięc i Ja po ń ­
c z ykó w . I chociaż S zigem itsu  
jes t z w o le n n ik ie m  re m il i ta r y -  
za c ii Japon>t •/ o ba w y  przed 
re a k c ją  o p in ii p u b lic z n e l n ie  
za tą ł w yraźn e g o  s tanow iska  w  
■ to su n ku  do a m e ry k a ń s k ie ! 
p^opn-ryc ji. ..W yra źne g o “ , gdvż 
ni¡.« ,1ak donoszą z Japo- 
c isk io m  S zi^ e m itsu pod na- 
Z .U  Z n  a rn " .v l ' . iń s k im  7<!„ .  
n ie -  ń  . . t t ie o f ir ia i-
' l  ich  l i t  Cr ZC" ie J jp o ń - sMCb s il z b ro jn y c h  i ewen
'" J 'n ?  ic h  użyc i?  na żad-»nń 
U SA. poza g ra n ic a m i k ra ju  

IV ty m  m ie jscu  na ioża loby 
p rzyp o n tn ie ć , z -  w tw h o ra c ii  
do p a rla m e n tu  na p oczą tku  br. 
na ród  ja p o ń s k i w y p o w ie d z ia ł 
się za p row adzen iem  n ir z a ic ;_ 
pe j i p o k o jo w e j p o li ty k i,  
p rz e c iw k o  r e m ll l ta r y z a r j i .  Rząd 
ia n o ń tk i n ie  n r ż f  n ie  Uczyć 
sie z w o lą  m ilio n ó w  w y b o r ­
ców tapońsk lch .

tW d a je  się, S z ięen iitsu
spotka  sie z n ie zb y t p rz y je m ­
n ym  p rz y ję c ie m  przez p a r la ­
m ent ja p o ń sk i. trdvź na w z- - 
s tk le  trze- p y ta n ia  p rzyw o z i 
p ic  bardzo  pom yślne  odpo­
w ie d z i. » • k a w k a

wysto- 
który 

Moskwy, list

List otwarty 
do A don mera

BERLIN. ..Deutsche Volkszei- 
tu n g “  donosi, że na posiedze­
n iu  zarządu Zw iązku  N iem ców 
w Essen postanow iono 
sować do Adenauera 
udaje się do 
o tw a rty .

Naród n iem ieck i — czytamy 
w liście — ma nadzieję, że bez­
pośredni k o n ta k t odpow iedz ia l­
nych p o lity k ó w  położy kres n ie­
znośnemu stanow i napięcia 
m iędzy dwom a państw am i... Nie 
ulega w ą tp liw ośc i, że dobre sto­
sunki ze w szys tk im i sąsiadam i, 
a w ięc rów nież z. sąsiadam i ze 
Wschodu. zabezpieczają i 
wzmacniają gospodarczą i poli- | 
tyczną niezależność Niemiec. | 

Dalsze upieranie się przy * 
realizacji układów paryskich 
nie ty iko  u trudni, iecz. wręcz 
uniem ożliw i zjednoczenie N ie­
miec.

Panie Kanclerzu Federalny'
Naród niem iecki oczekuje od 
Pana, iż uwzględni Pan fakty 
dyktu jące konieczność zmiany 
dotychczasowej Pańskiej kon­
cepcji politycznej.

★
M O SKW A. Dziennik „P ra w ­

da“  zamieszcza a rtyku ł I. A lck- 
stndrowa- „Rozmowy m oskiew­
skie pow inny toczyć się w du­
chu Genewy“ , w którym  autor 
daje przegląd wypowiedzi prasy 
zagraniczne,) o przyszłej wizycie 
Adenauera w Moskwie.

Wiele dzienników zagranicz­
nych — pisze autor — słusznie 
podkreśla, że normalizacja sto­
sunków między Związkiem  Ra­
dzieckim a Niemiecką Republi­
ką Federalną odpowiada całko­
wicie nie ty lko  interesom na- j 
rodowym Niemiec i Związku i 
Radzieckiego, lecz również in - j 
teresom utrw a len ia  pokoju i J 
bezpieczeństwa wszystkich
państw europejskich.

Jednocześnie z doniesień pra­
sy wynika, że niektóre kola na 
Zachodzie — w związku z 
przyszłymi rokowaniam i Ade­
nauera w Moskwie — zdradza­
ją wyraźne zdenerwowanie.

Nie ulega w ątp liw ości — 
pisze autor — że nawiązanie 
normalnych stosunków dy­
plomatycznych, handlowych i 
ku ltu ra lnych  między /S R !^  a 
NRF stworzyłoby podstawę 
do współpracy między obu 
kra jam i, a lym  samym by­
łoby ważnym wkładem do 
sprawy przywrócenia jednoś­
ci Niemiec.
Jakże w tak ie j sytuacji nie­

którzy komentatorzy ośmielają 
się tw ierdzić, że N.emey za­
chodnie rzekomo „n ie  są za­
interesowane“ w norm alizacji 
stosunków z ZSRR?

Szeroka dyskusja na tamach

prasy zagranicznej w związku 
ze zbliżającą się w izytą w 
Moskwie kanclerza N iem ieckie j 
Republiki Federalnej Ade­
nauera — pisze w zakończeniu 
Aleksandrów — świadczy, że 
sprawa norm alizacji stosunków 
niemiecko - radzieckich ma 
duże znaczenie międzynarodo­
we. Narody w nawiązaniu sto­
sunków politycznych, gospodar­
czych i ku ltu ra lnych między 
dwoma w ie lk im i państwami 
Europy widzą jedno z ważnych 
posunięć sprzyjających u trw a ­
leniu pokoju i bezpieczeństwa.

■ ■ i ' . " - . ' . : -  '
' ,•>* 'y ó

V

Oto n ie z w y k ły  w id o k  — m o­
to cyk l w T yb e c ie . B v  z ro zu ­
m ieć co lo  znaczy, trzeba so­
bie uśw iadom ić , że nie la k  
dawno Jeszcze T yb e t b y ł jeri 
ną z n a jb a rd z ie j zacofanych 
ziem na św iecie . Dziś C h iny 
Ludow e p rzeznacza ją  o lb rz y  - 
n ile  sum y na ro zw ó j o św ia ty , 
ochronę zd row ia  i unow ocześ­
n ien ie  gospodark i T yb e tu . 
W kró tce  zdobycze te c h n ik i u- 
ła tw ią  ró w n ież  1 tu  ludz iom  
p rarę , uczynią  życie  ła tw ie j­
sze 1 p rzy je m n ie jsze .

(Svet w obrazach)

z PRASY:
IV A lgcrrp I M aroku w  akcji pac> fikacy jnp j bierze udział 
francuska Legia Cudzoziemska, w  skład które j wchodzą 
między innym i by li esesmani.

1! a d a
Bezpieczeństwa

z a j m i e  s i ę

k o r. i l i k i e m
w strefie Gazy

LONDYN. Korespondent a- 
gencji Reutera donosi z Nowe­
go Jorku, że w czwartek 8 bm. 
odbędzie się posiedzenie Ra­
dy Bezpieczeństwa, zwołane 
na żądanie W ie lk ie j B ry tan ii. 
Stanów Zjednoczonych i F ran­
cji.

Na posiedzeniu tym  rozpa­
trywana będzie sprawa cią­
głych kon flik tów  iz rae lsko  
ęgipskich w okolicach Gazy.

Bez Podpisu Fys. M . P ę tko w sk l

To co widzieliśmy na Targach 
i vPłowdiw, świadczy o rozmachu

budownictwa Bułgarii
—  m ów ią cz łonkow ie  po lsk ie j delegacji rządow ej

SOFIA. Członkowie po lsk ie j delegacji rządowej w 
składzie: m in ister Przemyślu Motoryzacyjnego Ju lian  To­
karski, m in is ter Żeglugi M ieczysław Popici, w icem in ister 
Handlu Wewnętrznego Jan K iljańczyk, radca M in is te r­
stwa Handlu Zagranicznego Antoni Adamowicz, którzy 
p rzyb y li do Bułgarii na otwarcie X V I M iędzynarodo­
wych Targów Plowdiwsklch, podzie lili się sw ym i wraże­
n iam i z targów  i z pobytu w B u łga rii z przedstaw i­
cielem PAP w Sofii K rystyną  Zielińską.

To co przede wszystkim  rzu­
ca się w  oczy przy zwiedzaniu 
pawilonów bułgarskich na ta r­
gach. to ogromny krok  naprzód, 
ja k i w  ostatnich latach uczy­
niła bułgarska gospodarka na­
rodowa.

Naszą uwagę zw róc iły  szcze-

„O woce" podróży
M . P ę tko w sk l

Największa operacja
jaka miała kiedykolwiek miejsce

na C y p rze
. . .  i fiasko londyńskich rozmów

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi, że w dniu 6 wrześnią 
wojska angielskie przeprpw a- 
dzily na przedmieściach Nicosn 
(stoiiea Cypru) „najw iększą 
operację, jaka minia k iedyko l­
w iek miejsce na Cyprze“ . Pod­
czas rew iz ji, do przeprowadze­
nia których użyto ponad ty się.' 
żołnierzy, zabroniono ludności 
opuszczania mieszkań. Jednak­
że poszukiwanie broni, am un1-

Dlaczego w USA 

brak lekarzy?
N O W Y  JO R K . Jeśli n ‘.e za jdą  

żadne zm ia n y  w  szko le n iu  k a d r 
le k a rs k ic h  — pisze „N e w  Y o rk  T i.  
m es“  — to  w e d łu g  o f ic ja ln y c h  da­
nych  w 19H0 r. b ra k  będzie o ko ło  
30 tys . le k a rz y . D z ie n n ik  s tw ie r ­
dza, że w S tanach Z je dn o czo nych  i 
odczuw a rżę coraz w ię kszy  b rak  
le k a rz y , den tys tó w  i p ie lę g n ia re k . 

;W  c h w il i  obecne j szp ita le  a m ery - i 
ka ńsk ie  m a ją  o 12 tys. le k a rz y  
m n ie j n iż  potrzeba dla zapewn e- 
n ia  szp ita lo m  n o rm a ln e j p racy  
Równocześnie wyższe ucze ln ie  m c- I 
dyczne w  USA szkolą p rzec ię tn ie  
1 leka rza  ńa 30 tys. m ieszkańców

W śród p rz yczyn  h am u ją cych  do­
p ły w  s il le k a rs k ic h  d z ie n n ik  w y ­
m ien ia  m. in . w yso k ie  o p ła ty  za \ 
s tud ia . Czerne za 1 ro k  s tu d ió w  
w ynos i ponad 700 d o la ró w . W za- [ 
kończen iu  d z ie n n ik  podkreś la , że I 
w om a tn ich  la tach  n a s tą p ił sw a t- j 
ło w n y  spadek lic z b y  k a n d yd a tó w  I 
na s fu d ia  m edyczne, I

c ji i „podejrzanych“ osób nie 
dato żadnych rezultatów.

Ma Cypr przybywają ze stre­
fy Kanału Sueskiego dalsze 
oddziały wojsk angielskich, 
aby objąć „służbę bezpieczeń­
stwa“  w  górskich rejonach 
wyspy.

W Nicosii rozpowszechniana 
są u lo tk i głoszące: „A n g lic y  
Nie stłum icie naszego ruchu 
wyzwoleńczego, nawet jeśli ca­
la wasza arm ia przybędzie na 
Cypr“ .

LONDYN. Konferencja m in i­
strów spraw zagranicznych
W ie lk ie j B rytan ii. T u rc ji i Gre­
c ji w  sprawie przyszłości Cypru 
zakończyła się 7 bm. całkow i­
tym  fiaskiem.

Do niepowodzenia konferencji 
w dużym stopniu przyczyniły 
się . antygreckie demonstracje 
w Stambule i Izm irze, podczas 
których około 600 osób odniosło 
rany.

Sprawa tych demonstracji bę­
dzie przedmiotem obrad Rady 
paktu atlantyckiego, która zbie­
rze się 8 bm. w  Paryżu na żą­
danie greckiego przedstawiciela
w Radzie.

Po środowym posiedzeniu 
londyńskiej konferencji w spra­
wie Cvpru ogłoszono ofic ja lny 
kom unikat, który głosi, że obra­
dy konferencji zostały zawie­
szone,

Solnie maszyny rolnicze i du- 
7-y asortym ent a rtyku łów  che­
m icznych, których nie było na 
Poprzednich targach.

Paw ilon ro ln ic tw a , jeden z 
najlepszych na tegorocznych 
largach daje obraz rozwoju 
ro ln ic tw a  w  Ludowej Republi­
ce B u łga rii.

W obecnych targach prócz 
k ra jó w  dem okracji ludowej 
bierze udzia ł 200 f irm  kap ita ­
listycznych.

Delegacji polskiej Targi Ptow- 
d iw skie  ukazały nowe m ożli­
wości ożyw ienia i rozszerzenia 
stosunków handlowych z b ra t­
nią Bułgarią.
. To. cośmy w idzie li na targach 
1 w  czasie naszej podróży po 
okręgu chaskowskim  — s tw ic r- 
dza delegacja — świadczy o 
prężności ekonomiki Bułgarii.

1000 mieszkańców
Niemiec zach.

przesila

M R D
BERLIN. 993 mieszkańców 

Niemiec zachodnich i zachod­
niego Berlina zgłosiło się d; 
biura inform acyjnego dla prze­
siedleńców w demokratycznym 
sektorze Berlina i w yraziłochęt 
osiedlenia się w NRD. Wśród 
osiedleńców jest 110 młodych 
chłopców, którzy przeszli do 
NRD. by nie być powołanym 
do a rm ii zachodnio-niemieckiej

S
|  I  ®z la k a m i

rozsądku

89 prcc. r@!s@tmkąw 
zach. niemieckich

nie zarabia
na

minimum utrzymania
B E R L IN . Z a c h o d n io -n ie m ie ck ie  

zw ią zk i zawodowe o p n b .lk n w a łc  
dane, z k tó ry c h  w y n ik a , że 80 proc, 
ro b o tn ik ó w  w N iem czech zachód 
n ic it za rab ia  pon iże j 300 m arek 
m iesięcznie . zaś 45 p roc . p ła tn i­
ków  pod a tkó w  zarab ia  do 150 m a­
rek  m iesięcznie . R ów nocześnie in- 
s ty tu t  I m n id a  w B ile fe ld z ie  s tw ie r ­
d z ił, że na u trz y m a n ie  trzyo so b o ­
w e j ro d z in y  p o trzeba  m ies ięcznie  
380 m arek . Sum a ta  n ie  do tyczy  
je d n a k  os ta tn iego  o k resu , w  k ló -  
ry n t nas tą p iła  >v N iem czech  za-' 
chod n ich  znaczna zw yżka  cen a r ­
ty k u łó w  p ie rw sze j p o trze b y .

W Lg  JUŻ Marco Polo, 
trzynastowieczny 

i  RS podróżnik wenec- 
I  M  ki, dowodzi! w 
I V  swym „Opisaniu 

św iata“  korzyści, j 
jakie płyną z osobistych kon­
taktów  między różnym i naro­
dami. Prawda ta narodziła się 
zresztą daleko wcześniej i do- 

«chowala się do naszych dn i: 
są bowiem prawdy nieprzem i­
jające.

Jesteśmy w tym  szczęśliwym 
położeniu, że mogliśmy się 
przekonać o je j wartości na­
ocznie — Festiwal dal nam ku 
temu sposobność spotykaną 
nieczęsto. Dużo uprzedzeń 
przeminęło z w iatrem . inne 
skurczyły się, zm alały; żywe, 
przyjazne -słowo i pulsujące 
życiem fakty, to dla uczciwych 
uszu i oczu świadectwa nader 
przekonywające.

Częstokroć przychodziło to 
z trudem : „zimna wojna“  ścię­
ła lodem od lat wytyczone 
szlaki m iędzyludzkich kontak­
tów. Dziś lód ten zaczyna ta­
jać, hermetyczność, tak przy­
datna w technice, w stosun­
kach między ludźm i jest w y­
soce szkodliwa.

Zauważmy: radykalny wzrost 
kontaktów między Wschodem 
a Zachodem, jest. w p ień  szym 
rzędzie, w ie lką zasługą Zw ią­
zku Radzieckiego. „N ie  ma 
dnia — pisze „New York T i­
mes“  —- aby nie było jakichś 
nowych zarządzeń radzieckich, 
mających na celu u łatw ienie 
ruchu ludności oraz dostępu 
do k ra ju “ . Trzeba przyznać, że 
glos ZSRR nie został głosem 
wołającego na puszczy. Podają 
agencje zachodnie, że każdego 
tygodnia do Departamentu 
Stanu w pływ a co na jm niej 
dziesięć szczegółowo opraco­
wanych propozycji o technicz­
nej i ku ltu ra lne j wym ianie ze 
Zw iązkiem  Radzieckim.

/~*ZY rzeczywiście osobiste 
V'- ‘ kontakty przedstawicieli 
różnych narodów są naprawdę 
aż tak nieodzowne? Czy nie 
wystarczy-—.w warunkach od­
prężenia politycznego — przy­
jazne słowo, pisane czy mó­
wione na fa li eteru, pochodzą­
ce. powiedzmy, z K ijow a, a 
przeznaczone dla Bostonu, a l­
bo na odwrót?

Owszem, i to jest potrzebne, 
ale nic nie zastąpi osobistych 
zetknięć, spotkań ludzi. Nie 
darmo sprawy te by ły  dysku­
towane na najwyższym  szcze­
blu w  Genewie. Powiadają 
Rosjanie; „poku nie poszczu- 
pa.je.iz, nie powierisz“ . Tym  
bardziej że, o Zw iązku Ra­
dzieckim  (a i o na?) kursow ały 
w kra jach kap ita lis tycznych, 
pieczołowicie rozpowszechnia­
ne przez im peria listyczną* pro­
pagandę, niesamowite wprost 
bajdy. Roiło się w nich od 
„k lasycznych“  już dziś nie­
dźwiedzi na ulicach, czerw o­
nych kom isarzy z nożami za 
pasem, jeś li nie w zębach, 
wspólnych żon. To było, oczy­
wiście. przeznaczone dla „m o- 
tlochu“ . Sfery inte lektualne 
karm iono wym ysłam i o braku 
wolności, mieszczuchów stra ­
szono groźbą „czerwonej a- 
g res ji“ .

Nie ła tw o jest przestawić 
sposób' myślenia m ilionów  In ­
dia. którym  przez lata cale 
podstawiano krzywe zw iercia­
dło (zresztą i dziś jeszcze się 
z lego nie rezygnuje: w ystar­
czy posłuchać „W olnej Euro­
py"). A u to ry te t pisanego słowa 
¡est w ie lk i. Ale jeszcze w ięk­
szą silę przekonywania ma­
ją fakty, które można niejako 
wziąć do ręki. Oto am erykań­
ski senator E llender po poby­
cie w M oskwie przekona! się, 
że „w  przeciwieństw ie tio opi­
n ii panującej w Departamen­
cie Stanu, ZSRR pragnie po­
ko ju“ . A H o lt i Rhodes, 'dwaj 
kongresmeni z USA, powie - 
dzieli Amerykanom, że mogą 
oni w ie lu rzeczy nauczyć się 
od Rosjan: kiedy ludzie o d ­
wiedzają się nawzajem, pozna­
ją się lepiej, uczą się lepiej

D z iś W \* -** i M. H R M

TEATRY
A te n e um  —* „M a tu rz y ś c i“  -- 

%. 19. P o lsk i — „L o re n z a c c io “
— R. 18.3u. K a m e ra ln y  —„P o m  
k o b ie t“  — g. 19, L u d o w y  
(Szw edzka 2-4) — „M o ra ln o ść  
P. D u lsk ieJ “  -  R. 19. L u d o w y  
(K ró le w s k a  H) — ..Późna m i­
łość“  — g. 19. N a ro d o w y — 
„N ie m c y “  — g. 19. Powszech­
n y  — ..M ost“  — g. 19. Syrena
— „D ia b li  n a d a li"  — S- 19. 
W spółczesny — ...T e a tr  K la ry  
Ga7.ul“  — 'g. 19. T e a tr M ło d e j 
W arszaw y (M arsza łkow ska  8)
— ..R o m a n tyczn i“  — g. 19.15, 
T e a tr  M łod e j W arszawy (Pałac 
K u ltu r y  i N au k i) — „F a r fu rk a  
k ró lo w e j B o n y “  - R. ifi-80, 
T e a tr  Dom u W ojska P olskiego 
(P a łac K u ltu ry  i N a u k i) — 
„W e se le “  — g. IR. T e a tr ro­
strada — „W ieszczka  la le k “  —
— g. 19.1Ü.

E2aI saam@£1
. . A c h ttm g  B a n d tte n "  —  g. 1 4 , 
P*. 18. 20. P o lo n ia  — „Ś w ia d e ­
c tw o  d o jrz a ło ś c i“  — g. 14, 16, 
l.n. 20, J u trz e n k a  — ,,Dziś w ie ­
czór g ra m y “  — g. 20, K o le ja rz
— „P rz e d  sądem “  — g. 20,
W—/. — ,,U ro k  sza tana“  — g. 
14. 18, 20, O chota — „W ró g
p irb  lic z n y  n r 1“  — g. 13.45. 
16. 18.15. 20.30. S to lica  -
„P ie rw s z y  po B o g u “  — g. 14, 
16. 18, 20. S yrena  — ..N a tch n ie ­
n ie “  — g. 14. 16, 18, 20. Tęcza
— „S p ra w a  d r W agne ra “  — 
g 14. 16. 18, 20. L o tn ik  — 
..P ó łn o cny  p o r t “  — g. 17, 19, 
O lsz tyn  — „Z ło d z ie je  ro w c -

17, 19. Iladość — 
ro w e ró w “  — g. 17,

ro w “  — g.
„Z ło d z ie je
19.

d n i a  9 W R Z E Ś N IA  1955 
(P IĄ T E K )

■ • i  I  W f .
M oskw a  — „M a ły  u c ie k in ie r “  

— g. 14. 16. 18. 20, P raha — 
. M a c tw od y  z V l ib "  — g. 14.

Losy k o b ie t“  — g. 16. 18, 20, 
P a lla d iu m  — ,.M ac lo v ia “  — g. 
M. ifi. 18. 20. M u ran ó w  — „B o ­
h a te row ie  w rześn ia “  — g. 15, 
16. 17. 13. 19. 20. P rzy jaźń  — 
.A c h tu n g  B a n d tte n “  — ff- l i .  
13, 15. 13.30. 20.30. M łoda G w a r­
d ia  — ..M ężny P a k “  — g. 10. 
11. po ranek ..T a je m n iczy  
w ra k “  — g. 12. 14. 16. 17.30,
19.30. $ la *k  _  ..Zdobyc ie  Ewe- 
r# * :u "  — C. 14. 16. 18. g. 20 
za rezerw ow ane  i  M a j

P ro g ra m  I — na fa l i  3222 m
P ro g ra m  dn ia  6.55. 15.26,

W iadom ości 5.05. 6.00, 7.00,
7.40. 12.04, 16.00, 20.00. 23.00.

5.1Q P oranne  ro zm a ito śc i 
ro ln icze . 5.30 M u zyka , 5.48 
G im n a s tyka , 6.15 Wesołe m e­
lod ie  i p iosenk i. 6.83 K a le n ­
darz ra d io w y . 6.45 G im n a s ty ­
ka. 7.15 S o liśc i w  re pe rtu a rze  
ro z ry w k o w y m . 7.45 B łę k itn a  
pztafeta, 8 oo K o n c e rt, 8.40 
P ieśn i ch óra ln e , 9.00 „C ie p ły  
k w ia tu s z e k “  — and. d la  klan 
I I I  i V I, 9 20 M u /w ka , 9.40 
A ud. d la  p rzed  z ko l i .  10.00 
K o n c e rt so lis tów . 10.35 K o ń ­
ce i t  m u z y k i o p e ro w e j, n .so 
M u zyka  i a k tu a ln o śc i. 12.10 
P rzeg ląd  prasy. 12.15 M u zyka  

— ro z ry w k o  ,va, 12.30 P o lsk ie  m e­

lo d ie  taneczne. 13.00 A ud. d l a
ws-i. 3.10 „P ię k n a  je.vt na-

o jc z y z n a “  ..  a u d . d la  klas
V I. 13.40 P rze rw a , 15.30 „ B a r ­
w y  w schodzącego s łońca“  — 
aud. d la  dz iec i, 16.05 K o n c e rt 
e s tra d ow y  ra d z ie c k ie j m u z y k i 
ro z ry w k o w e j, 17.00 S łuchacze 
piszą. 17.05 W ir tu o z i g ita ry , 
17.20 P o ra d y  p ra k ty c z n e , 17.30 
„Ś p ie w a m y  p ie ś n i' i p ic *e n - • 
k i “ . 17.55 ..A r ty ś c i radz ieccy , 
la u re a c i k o n k u rs ó w  ś w ia to ­
w y c h “  — L ew  O b o rin . fo r te ­
p ian . 18.20 Na m hodzlezcwej 
an ten ie . 18.45 ..o rez ince  i
w  spał i ia  1 om  y ś ln  y  m  e g zek u.to -
rz e " — otpo-w. j .  Fu cw! k a . 
19.00 K o n c e r t z o k a z ji ćw ię ta  
narodow ego  B u łg a r ii.  20.25 
A ud . d la  w sii, 20.35 „Z a w isza  
C z a rn y “  — d ra m a t J. S 'o - 
w aek iego , 22.10 M u z y k a  ta ­
neczna.

O d c z y t
W yclz!a ł P ropagandy  i A g i ­

ta c ji Z a rządu  G łów nego  Z w ią ­
zku M łodz ieży  P o lsk ie ! o rga ­
n iz u je  w  d n iu  9 w rześn ia  br.
0 godz, 16.00 dla w arsza w sk ie ­
go a k ty w u  Z M P  odczy t n t. 
„W a lk a  o p o k ó j w n o w e j sy ­
tu a c ji m ię d z y n a ro d o w e j“ , k tó ­
ry  w yg ło s i to  w . Itom an K o r ­
neck i. Po odczycie  zo s ta ire  
w y ś w ie tlo n y  f i lm  u l.  „P o k ó j
1 p rz y ja ź ń “ .

O d czy t odnędzie sie w  Pa­
łacu K u ltu ry  i N a u k i im . 
J. S ta lin a  — Pałac M łodz ieży  
— IV  p.

Zaproszen ia  na o dczy t w y ­
da je  S e k re ta r ia t W vdz P rop. 
i A g i .  ZG ZM P  — ul.* M o k o ­
tow ska  3 — I I I  p. te ł. 8-23-0?.

rozumieć jeden drugiego, w y- 
zbywają się uprzedzeń. Z każ­
dym uczciwym człow iekiem  
dużo mamy wspólnych lu d z ­
kich spraw, które w bezpo­
średnim zetknięciu się na jle­
piej można poruszyć. A. g łów ­
ną taką wspólną sprawą jest 
pokój.

T O  wszystko nie wyczer- 
puje przecież korzyści, 

płynących z osobistych kon­
taktów . Pomyśleć ty lko, ja k  
bardzo wzbogacają ogólnoludz­
ką wiedzę spotkania uczonych 
i specjalistów różnego rodza­
ju ! Pierwszą tego próbkę m ie­
liśm y w Genewie, na kon fe ­
rencji poświęconej pokojowe­
mu wykorzystaniu energii a- 
tomowej. A wym iana delegacji 
rolniczych — radzieckiej i a- 
m erykańskiej? Nie było chy­
ba w świecie tak ie j gazety lub 
periodyku, które przem ilczały­
by to wydarzenie. 1 zdania 
k ie row n ików  obu delegacji, 
oddzielonych tysiącami m il, 
a uzupełniające się nawzajem. 
Mackiewicz: zobaczyliśmy tu  
wiele rzeczy interesujących i  
pożytecznych, które można bę­
dzie zastosować w kołchozach 
1 sowchozach Zw iązku R a ­
dzieckiego. Lam bert: w a rło  
było odbyć tę podróż. Zdoby­
liśmy szereg przyjació ł w  Ro­
sji.

Podróże, w  jak ie  wyrusza 
handel i nauka, ku ltu ra  1 
sport, ruch turystyczny, wszy­
stkie te wzajemne odw iedz i­
ny. to widomy znak, że ocean 
może być nie ty lko  naturalną 
barierą przeciwdesantową, ale 
również dogodnym szlakiem 
dla frachtowców i statków pa­
sażerskich.

Podróże ksz ta łcą .' Osobiste 
doświadczenia szeregowych o- 
byw atełi pomagają n iejako „od 
do łu“ przeorywać świadomość 
społeczną w kierunku konie­
czności i pełnej ' możliwości 
dobrosąsiedzkiego współżycia. 
A jeśli w paree z tym  idą bez­
pośrednie kontakty „z góry“  
— to efekt zwiększa się z pe­
wnością progresywnie. Apel 
Rady Najwyższej ZSRR z 'u -  
tego br. nie przeszedł bez ■- 
cha: Związek Radziecki od­
w iedzili już parlamentarzyści 
norwescy i syryjscy, jugos ło ­
wiańscy, szwedzcy i japońscy, 
niedługo przybędą Francuzi 
i Belgowie. Na ostatniej stro­
nie „P raw dy“  i „ Iz w ie s tii“  po­
ja w iła  się gęsto wypełniona, 
nowa rubryka, zatytułowana: 
„Zagraniczne delegacje w  
Związku Radzieckim“ ,

G ^HO CIAŻ znaczenie op in ii 
“  publicznej, mas ludowych, 
,ies! dziś w’iększe niż k ie d y ­
kolw iek. to jednak w stosun­
kach międzynarodowych rola 
rządów jest bardzo duża. I 
dlatego przyjazne spotkania 
ludzi, w rękach których spo­
czywa polityczne k ie ro w n i­
ctwo ich kra jów , robią — ja k  
to się m ów i — pogodę. „Oso­
bisto kontakty między męża­
m i stanu czterech m ocarstw 
podczas konferencji (genew­
skiej — red.) — stw ie rdz ił pre­
m ier Bulganin — okazały się 
bardzo owocne i m ia ły  zna - 
czcnic niemniejsze niż o f i­
cjalne rokowania“ . Przywodzi 
to na myśl enuncjacje prasy za­
chodniej, która tw ie rdz i, że 
przypuszczalne złagiodzenie 
przepisów wjazdowych do 
USA trzeba będzie zaw dzię­
czać rozmowie Żuków  — E i­
senhower.

M ie liśm y już  zresztą okazję 
przekonania się o wartości nie 
ty lko  kontaktów genewskich: 
kanclerz A us trii Raab w y­
wiózł z Moskwy trak ta t pań­
stwowy, w izyta radzieckich 
przywódców w Belgradzie za­
początkowała normalizację sto­
sunków z Jugosławią, pobyt 
premiera Nehru w M oskwie 
zb liżył dwa w ie lk ie  narody. 
A wkrótce radziecka stolica 
gościć będzie całą plejadę 
przedstaw icieli wszystkich nie­
mal kontynentów: prem iera 
F rancji Faure‘a i kanclerza 
Adenauera, prezydenta T ito  i  
premiera Egiptu Nassera, sza­
cha Iranu i norweskiego pre­
miera Gerhardsena, prezyden­
ta F in land ii, Paasikivi i m i­
nistra spraw zagranicznych 
Kanady. Pearsona, Przywódcy 
Związku Radzieckiego udadzą 
się do Londynu i Delhi, a se­
nator E llender — ją k  donoszą 
agencje zachodnie — podczas 
pobytu w M oskwie zaprosił do 
USA towarzysza Malenkowa, 
Miko.iana, Kaganowicza, P ier- 
wuchina i Suslowa.

'M 'A IW N IE  byłoby sądzić, że 
wobec tego wszystko jest 

już  w  porządku. Jeszcze 
„zim na w ojna“  nie w yw ie ­
trzała całkiem z gorących głów 
je j hołdowników. Ale osobiste 
kontakty małych i w ie lk ich  
ludzi — to jedna z. od tru tek 
na je j bakcyle. Chodzi wszak 
o trw a ły  pokój, i wszelkie w y ­
s iłk i warte są zachodu. Tym  
bardziej że niem al -z dnia na 
dzień przynoszą one rezultaty. 
Na razie skromne, ale rokujące 
nadzieje.

Za życia M arco Poło podró­
żować było d iab lo trudno; dziś, 
w epoce śm iałych żarnie - 
rżeń m iędzyplanetarnych, prze­
strzenie się skurczyły. I jeśli 
wybieram y się na Księżyc i 
Marsa, nonsensem byłoby nie 
odwiedzać się po sąsiedzku na 
jednej planecie, skoro podróże 
te przynieść mogą , lydzkości 
najp ięknie jszy upominek wszy­
stkich czasów — życie dla po­
koju, pokój dla życia.

M. BEREZOWSKI
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U  w rześn ia  na m o s k ie w s k im  
sta tH on ie  D y n a m o 4* rozpoczną  
się m ię d z y p a ń s tw o w e  zaw ody 
le k k o a - ie ly c z n e  m ię d z y  re p re ­
z e n ta c ja m i ZS R R  — W ie lk ie j 
B y tr .n i i  i  F ó łn o c n e j I r la n d i i.  
Będzie  to  Jedno z c ieka w szych  
w y d a rz e ń  s p o rto w y c h  vr ty m  
sezonie. M is trz o s tw a  E u ro p y  w 
195\ r. p o tw ie rd z iły ,  że Z w ią ­
zek R a d z ie c k i re p re z e n tu je  w  

le k k o a tle ty c e  bardzo  w y s o ­
k i  poz iom .

W ro k u  u b ie g ły m  m ecz m ię ­
dzy le k k o a t le ta m i M o s k w y  i 
L o n d y n u  w zbu d z  i  og rom ne  za­
in te re so w a n ie . O b e jm o w a ł en 
k o n k u re n c ji .  P ew ne z w y c ię ­
s tw o  u ry s k c li  w ów czas le k k o ­
a tle c i ra d z ie c c y  os iąga jąc  w 
sum ie  159 p k t. (105 p k t. zdo­
b y li  m ężczyźn i i 55 k o b ie ty ) . 
A n g lic y  z d o ła li w yw a lczyć , 
d la  sw y c h  b a rw  89 p u n k tó w  
(57 m ężczyźn i i  52 k o b ie ty ) .

W z b liż a ją c y m  się tró jm e -  
cz.u rozegrane  zostan ie  50 k o n ­
k u re n c i; ,  w  ty m  20 m ę sk ich . 
I>o n a jc ie k a w s z y c h  spo tkań  
należeć będzie n ie w ą tp liw ie
o c z e k iw a n y przez w ie .u fa ­
ch ow có w  p o je d y n e k  d osko n a ­
ły c h  r l ' n ro d y s t a n >o w có w  K uca 
i C ha ta w a ya . Będzie  to  re ­
w anżow e  sp o tk a n ie  za p a m ię t­
ny b ieg  lo n d y ń s k i na r> k m . w 
k tó ry m  to C hat» w a y  w y g ra ł

jesienne ostatki 
wiejskich
e r t o w c ó w

1 X X  lawûdéw Modeli Latających

Który najdłużej 
utrzyma się 

w  powietrzu...

■z K uce i.n v.' czasie now egoi re-
k o rd u św in ita - -  13.Á1,«. Czy
K u c o w i uda się rew anż? N ie-
r i iw n a Cornia , ja k ą  K uc 71-
p roz .rn t'n w a l p rzeb ie ga jąc dy-
stan à 5 k m w  czasie 14,Da f,. a
10 k m  '.'D.'l«.2 p o z w a ln ia  p r / v -  
p i i ' / . ' / i - . . ye b ie g a c z  r a d z ie c k i 
•?rr*hce w y m a z a ć  s ta ry  r e k o r d  
s w i- ',a  na  tv *n  H v '. ta n s ie  (n a ­
le ż y  d o  n ie g o  i w y n o s i p .M . I ) .  
K u c  u . ta n o w i ł  t -•*m r e k o r d  w  
P ra d z o  y. 1’ d z ie ń  po  s ta rc ie  
z C h a ta w a y e m .

(m. b.)

IE  trudno było za­
uważyć wyrazu za­
dowolenia, ja k i 
m alow ał się na 
tw arzy tow. Le­
wandowskiego — 

kier. Wydz. Organizacyjnego 
Rady G łównej LZS.

— Jak oceniacie ostatnie 
w yn ik i  sportowców wiejskich?

— No, nareszcie mamy p ra w ­
dziwy powód do dumy z 
naszych sportowców. -Szereg 
dobrych w yn ików  dowodzi w y ­
mownie wzrostu poziomu spor­
tu wiejskiego. Na niedaw ­
nych lekkoatletycznych m istrzo­
stwach Polski LZS padło aż 10 
nowych rekordów.

strza  w  k la s ie  ,.H " , k tó r y  p rz y ­
pad ł T ry b ie  z L Z S  C h a rz y k o w y , 
ty t u ł  w ic e m is trz a  K u c h a rs k ie g o  
z L Z S  K ie k rz .  Nasi c h ło p c y  ju ż  
od p ie rw szeg o  d n ia  o b ie li 
p row a d zen ie  i n ie  ty lk o  n ie  z lę k li 
się. a ie  n a w ią z a li zac ię tą  w a lk ę  
z w ie lo k ro tn y m  m is trz e m  P o lsk i 
— C W K S . W y s ta rc z y  tu  jeszcze 
dodać, że w  sum ie  L Z S -o w c y  na 7 
b iegów  w  ..H e tk a c h “ , p o t r a f i l i  5 
razy z w yc ię żyć . A  czy zdob yc ie  
przez naszych le k k o a tle tó w  P u ­
ch a ru  W K K F  W arszaw a n ie  jes t 
d użym  sukcesem ? T rzeba  d o ­
dać, iż w  im p re z ie  te j b ra ły  
u d z ia ł czo łow e zrzeszen ia  M a ­
zowsza i na s ta rc ie  z a b ra k ło  nam 
czo ło w ych  z a w o d n ik ó w  — G a r- 
bo ie w sk ie g o . M a r ia ń s k ie j,  D o­
m a ń s k ie j i  in n y c h .

P ized  k ilk o m a  d n ia m i 
sp o rto w cy  o dn ie ś li n ie n o to w a m  
srkees w h is tm ii spó - ,c i ­
s t i e r o Żeg la rze  w le i cy z d o b y li 
d iu r.yn o v .e  m is t iz o s iw o  P o l-k , 
o .az zespoio-A e m ist.-zostw o u 
k l. ..H "  i ..S io n ka ch “ . C ieszy nas 
bai rizo inc iyw iU -.ia lny  ty t u ł  ru i-

—■ Są to bezsprzecznie duże 
■akcesy. A ' ja k ie  większe im ­
prezy oczekują sportowców wsi 

nasi ; to na jb l iższym okresie?
— Na czoło wysuwa się 

Spartakiada sportowców z 
PGR. Obecnie w  całym  k ra ju  
odbywają się spartakiady zjed­
noczeniowe. Od k ilk u  miesięcy 
sport w  PGR cieszy się dużą
popularnością zarowno 
młodzieży, ja k  i starszych p ra­
cow ników  gospodarstw. Spar- 
ukindy w ykazu ją  na ogół też 

dobry poziom w yn ików .

k ia  da o b e jm ie  k o n k u re n c je  le k ­
ko a tle ty c z n e . s trz e le c tw o  i k o ­
la rs tw o .

— Od dawna już słyszy się 
o międzynarodowych zawodach 
lekkoatletycznych wsi. Czy 
dojdzie do jak ie jś  imprezy?

— Zaplanowaliśm y na 24-2") 
września korespondencyjny 
Irojm ecz lekkoatle tyczny po­
między' w ie js k im i zrzeszeniami 
sportowym i „T ra k to r“  (NRD). 
„Sokó ł“  (CSR) i LZS. U siebie, 
w k ra ju  zawody le przepro­
wadzim y w  K rakow ie . S ta rto ­
wać będzie cała nasza czołów­
ka — 120 zawodników, w  tym  
70 seniorów i 50 jun io rów . W y­
n ik i .zawodów zostaną na tych­
m iast przekazane k ró tko fa ló w ­
ką do punktów  w NRD i CSR. 
Według naszych obliczeń mecz 
ieu pow inniśm y wygrać.

— I  na koniec jeszcze jedno 
pytanie — czy przewidujecie  
jakieś imprezy w  związku ze

wśród i zbliżającym się Miesiącem Po-

: (W ro c ła w ) ."39 p . 3.
1 lozef (Gdańsk) 332 P- ,

K I. m is trz o w s k a : 1. N .e s y

Sobole"'8** 

Wła-
J e s te im y  na lo tn is k u  g oc ta w sk im . 

gdzie  o d b rw a ia  się -v ty m  ty g o ­
d n iu  X X  Z a w o d y  M ode l) Lata.ja- o t .  m iM r / .« * w < : i .  •'•‘ - ' j ju n io * *  
cych  z Udzia łom  1?6 zaw odn ików  d ys taw  (W -w a ) "52 p.. i .  • 3.
7 ca łego k ra ju .  „Z b  g n ie w  M acie- 6,0
Jew ski p rz e g o tu je  sic do s ta r tu “ -  
roz iega  się geos w m ega fon :« .

W y w o ła n y  z a w o d n ik  podchodz i z

U ' aid n I >< a) lu í y ■ • e _ p 9i
•ki J e rz y  ( Rzeszów) &*0 tjUr-a) 
K r-ryzaw  M a ria n  (Zielona
599 p.

K a te g o ria  szyb ow có w  o ™ J£“ ¿ci
1T)one i cm  do s to lik a sędzio v r <-ego
N im w e jd z ie  i la pole s ta r to -'a e, m u -
si w o beenośic i sed z.łów zw azyc
SWÓl m ode l. S zyb o .’ iec n?e może

•x| w azyir  m n ie j n i/. Ł * • g T e ra z  cío-
iW ;
v

p- e, o m oże pó jść  na po le  s;a . to  we.
w y h r iło w a n ie m ode lu n ie  j esl: tze -

i cz a ła tw ą . od lego  b ow ie m w d u-
:u s to p  vi u za iezy z wy c ięstw o .

• rap??¿*
g u m o w y m : K l. I I :  !. V.Wdo'b1',.^

.Z y g m u n t (W ro c ła w ) "30 P - _ .n -jy ie t 
Jan (K ra k ó w )  3.Î8 p . 3 

. )óze f (W ro c ła w ) ?87 p  ijn
K l. I :  1. K o z ło w s k i HieAr^ a»ol 

| l K ra k ó w ) 41P p.. 2. Drozda
i (W-W8) 338 p.. 5. S w arnow sK i 
! » ław (P oznań) 328 p.

> j g :

\ kS . S  ■ ,  ■: \  i ;. rw  V  M ■
C '  ■ ' '  i >

. w l  k l Ę M .  r tż
■ ż  : ;ś -* «

O sta tn io  np. Z je d n o c z e n ie  w a r ­
szaw sk ie  p rz e p ro w a d z iło  S p a rta ­
k ia d ę  w  T e re s in ie . Im p re za  ta 
c ieszy ła  s ic d a żym  z a in te re so w a ­
n ie m  w ś ród  s ta r tu ją c y c h  i m ie ­
szka ńcó w  o k o lic z n y c h  g rom ad 
W e!e z jednoczeń , szczegó ln ie  w 
w o je w ó d z tw ie  o ls z ty ń s k im , b a r­
dzo p .z e ię ło  się sp raw ą  doP ;ego 
p rz y g o to w a n ia  sw o ich  re o re *e  t- 
ta c ti na O gó lnopo lską  S p a rta k ia - i r a d z ie c k im i. . .  
d c : o rg a n iz u ją  one sp ec ja lne
ooozy tre n in g o w e  d la  s w o je j m ł o - _______________
d z ie ży . N ależy w ię c  oczek iw a ć  
d o b iy e h  w y n ik ó w  na w a r  .zaw- 
f k e j  S p a rta k ia d z ie  PG R -ow-‘ k ie j 
m ło d z ie ży , k tó ra  z m ie rz y  swe s i­
ły  na s ta d io n ie  ..K o le ja rz a “  
d n ia ch  17—18 w rześn ia . S parta -

i głębienia Przy jaźni Polsko- 
Radzieckiej?

—- Dziś w łaśnie o trzym a li­
śmy propozycję ze Zw iązku 
Radzieckiego, aby u nas w 
k ra ju  rozegrać zawody h ip icz- 
n c .

— No cóż, skorzystacie chyba 
z tej okazji?

— Oczywiście, od dawna 
przecież m yślim y, aby zmie­
rzyć nasze s iły  z jeźdźcami

Polska— Węgry na  „ Nep Stadionie  ’

Lekkoatleci
wyjechali
Budapesztu

Podczas gcły ko lega  w y rz u c a  szy­
bow iec . trzeba  lin k ą  p ięćdz ies ięc io - 
m e tro w ą  w yc ią g n ą ć  m ode l w  g o ­
rę. L in k a  w te d y  odczep ia  się sa­
ma i szyb ow ie c  lec i ju ż  o ..w ła ­
s n y c h “  s iłach . SodzLowie c d le.: 
c h w il i  za czyna ją  l ic z y ć  cz^s. Do­
bre  w y n ik i  o trz y m u je  ten szybo­
w ie c . k tó ry  u trz y m a  się w p o w ie ­
l i  z u o ko lo  3 m in . Z d a rz a ły  « ę  w y ­
p ad k i. ze m ode l stada ju ż  po ! 
m in . P rz y c z y n y  tego b y ły  różne, 
z Je w y h o lo w r.n ie . p rą d y  te rm ic z ­
ne n ie s p rz y ja ją c e  lo to m  i... z)*
k o n s tru k c ja  m ode lu . T rzeba  je d ­
nak s tw ie rd z ić , ze m ode la , ze p rz y ­
w ie ź li ze sobą na z a ro d y  ju b i-  
Ieus7/>we n a jlepsze  m ode le . N ie ­
k tó rz y  z n ic n . to  ju ż  s ta iz y  ..w e­
teran i** m o de la rs tw a . M is trz  S p o r­
tu  W ła dys ła w  N ie s to j s ta rto w a ! 
z ty m  sam ym  m ode lem  co w r. uh 
na z a r  odach w  M o skw  ę. I te ’ a / 
p o tw ie rd z ił sw o ja  k lasę . Jego m o ­
del odznacza ł się n ie z w y k łe  p :e - 
c y z y in y m  w yko na n e -.n  i p ię k n y m  
lo tem . Na s łow a uznan  a, z a s łu g tre  
i ów  nie/, m ode l O p a liń sk ieg o , re ­
e m ig ra n ta  z F ra n c ji,  obecn ie  in - 
?!*••« k i ora m o d e la rsk ie g o  w  L u b l i ­
n ie . Za sw o je  zasług i o trz y m a ł on 
na o tw a rc iu  zaw odów  s ie b in ą  o d ­
znakę  m ode la rza .

Ń i ez w y  k le  i n terenu j  aco w y  p ad ły  
za w o d y  m o d e li szybow ców  o n a ­
pędzie  g u m o w y m .

W te j k o n k u re n c ji  obok znanych  
m is trz ó w  s p o rtu  s ta r to w a li * n a j­
m ło d s i m ode la rze  k ilk u n a s to le tn i

D . LO M A C Z Fcw s® *

I Szybowcowe

Mistrzostwa
juniorów

( In f .  w l.) . W d n iu  6 hm. 
ę r r ły  sie w  Ż arach  I Szybo’

roi«9*

M is trzo s tw a  P o lsk i juni.oióW * 
regrano k o n k u re n c ję  p iz e lo tu Si?9'

kośc iow ego  na tra s ie  ut*—- 
p o w ro tn e j m ię d z y  szczyt a m fy * ™  
K iczera  i M a gm a  (4 -k ro tn y

doi Mo’*

* i r

łó d zk ie g o A  er oi
¡zysku ją c  52.1 km  «odz... 
>ył W a w rz y n ia k  (K ra k ó w )

drm y

V
km /g o d z ., trz e c im  K a czm a re k  
z,n.ań) — 40 k m /g o d z . *

,i mW
W m is trz o s tw a c h  b ie rze  u 0¿ 

o ko ło  16 ch ło p có w  w  w ie k i1„ ........ ...... „n-y1
c h ło p c y : M a re k  Z a rem ba . W rodz i- ! 17—19 la t  ze w s z y s tk ic h  na* e(U

cli

do
(id)

r s i l i r s f ’ M is t rz o s tw a  Po lsk i

Nowy rekord
Wiśniowskiej

O PO I.E  7.IX .  (te ł. w?.). W y n ik i 
te g o roczn ych  m is trz o s tw  św ia ta  
oraz sukces p o ls k ic h  łu c z n ic z e k  na 

(CSR) K u c  (ZSRR) ! *1 M IS M , sp o tęgow a ły  w ś ró d  m ie - 
i ^ O p o l a  za in te re so w a n ie

P o lsk i,

/ZSRR ) ś w ię c ił w  uh.

szkańców
T ró jk a  s ły n n ych  h ie ^a c /y . w śród  k tó re j K i  t  
rok  u sw oi w ie lk i t r iu m f.  S to ją  od le w e j — Za toń  
C hataw ay (A n g lia ) Z d ie c le  z !S.8. 1951 r. 7 zawodów* w B rn .e .
’ V ho-’ / « ,  , '. .07:>|p n t r / - m a  m y  odpowiedź -  u tóry .v m  r( ,7 .m  « » o d a m i o m ia trąo a lw o
z d w ó jk i Kuc -  C ha taw ay s tan ie  na n a jw y ż s z y m  p od iu m  z w y c ię - , k tó re  / ^ p o c z ę ły  « 5__mt_ai w sro

zców?

Co będzie z ..Torsialem ?

Ostatme słowo
nałoży do... PKPG

”7 ^  ~T~ A  wiosnę tego 
/  »  /  r °ku, jak  grom 
/ » /  2 jasnego nieba.
/ W  obiegła wszys-t- 

—I— * kich miłośników
hokeja wiado­

mość o znacznych szkodach, 
jakie wyrządził pożar na 
sztucznym lodmęisku w  Sta- 
l inogrodzie. Prawie całko­
w itemu zniszczeniu uległa 
wschodnia część trybuny  — 
część, w  które j zna jdow a ły . 
się pomieszczenia dla za­
wodn ików  — szatnie, n a try ­
sk i itp.

Nn miejsce wypadku na- 
f tychm :ast pośpieszyła . spe­

cjalna komisją CRZ Z i 
G K K F  w celu ustalenia p rzy­
czyny pożaru. Do dziś śledz­
two w tej sprawie jest jesz­
cze to toku...

Ale nie o to idzie. Gorsze 
jest to, że „T o rs ta lo w i“  gro­
zi w tyra rolni, całkowita  
bezczynność. Chociaż w ła ­
śnie w tym  roku cze­
kają. naszych hokeistów 
trudne przygotowania do 
Oi mpiady, a lodowisko w 
Warszawie nawet częściowo 
n'e uratu je rozpaczliwej sy­
tuacji,

Z in fo rm acj i  otrzymanych  
z wydzia łu inwestyc ji  W K K F  
w StaPnogrodzie wyn ika, że 
tam są głęboko przekonani,  
iż .w tum roku  ,,Torsta l“  be- 
dzie m artwa pozycją w  na­
szym hokeju. Rada Głowna  
7S „G órn ik " ,  właściciel 
obiektu, nie ma pieniędzy 
na odbudowę, podobnie Za­
rząd Główny Związku  Znwo- 
dowego Górników.

Sprawa by}a tematem roz­
ważali w  biurze budauzr 
cfwa związkowego CRZZ, 
która jest inwestorem lodo­
wiska. Jednakże i tut i j  nie 
n n  w  planie odpowiedniej 
pozycji f inansowej, która

um ożliw iłaby odbudowę 
,,Torsta lu “ jeszcze w tum  
roku. Według prowizorycz­
nych kosztorysów na odbu­
dowe „ Torsta lu “  potrzeba 
3.S.0.000 złotych. Uzyskanie
tak ie j sumy umożliw iłoby  
przywrócenie „Tors ta lu "  do 
poprzedniego stanu.

W chw i l i  obecnej b iuro 
budownictwa  związkowego 
CRZZ dysponuje ¡cwctą 
l.ó00.000 złotych, którą ma 
otrzymać ty tu łem odszkodo­
wania od Zakładu Ubezpie­
czeń. Inwestorom wyp'c.cono 
na razie 500.000 zł. Na resztę 
trzeba jednak poczekać.

Nieobojętnie podszedł, do 
sprawy G K K F, k tóry jest 
ty lko pośrednio zaintereso­
wany „Torsta lem“ , jako że 
tego obiektu nie budował i 
nie jest jego właścicielem. 
Zaczęła się więc ożywiona 
korespondencja między biu­
rem budownictwa związko­
wego CRZZ a departamen­
tem inwestyc j i  GKKF. Jej 
rezultatem było pismo prze­
wodniczącego G K K F  do 
przewodniczącego Państwo­
w e j  K om is ji Planowania  
Gospodarczego z prośbą o 
kredyty  na przywrócenie  
„ Torsta low i“  pierwotnego 
stanu. Gdyby udało się je 
prędko uzyskać, sztuczne lo ­
dowisko mogłoby być odda­
ni* do użytku  jeszcze w tym  
roku.

To jednak zależy od. decy­
z j i  przewodniczącego PKPG.

RYSZARD ZDEB

de z u dz ia łem  85 z a w o d n ik ó w  i 12 j 
zaw o d n icze k .

S trz e la n ie  na od leg łośc i d łu g ie  I 
to pop isow a k o n k u re n c ja  W iś n ie w - i 
s k ie j,  a że z n a jd u je  się ona nada l 
w  szczy to w e j fo rm ie , w iec  ju ż  na 1 
7o m u z y s k a ła  n a jle p s z y  w y n ik  
ż y c io w y  będący za po w ied z ią  re k o r ­
dów  P o ls k i. W iśn io w ska  na 70 ni j 
zd ob y ła  363 p k t. t j .  o 32 p k t. w ię ­
c e j od na jlepszego  swego w y n ik u .

K ończąc z w y c ię s k o  ° !
oozostate o d le g ło śc i (60 i 50 m ), za- , 
p e w n iła  sobie p row a d zen ie  I
k ie rn  955 p k t.,  co je s t n o w y m  re ­
k o rd e m  P o ls k i w* p o ło w ie  t ró jb o ju  
d łu g o dys tansow ego , lepszym  o 73 
p k t. od pop rze d n ie g o  re k o rd u  | 
us ta n ow ion e g o  p rzez n ią  na I I  ' 
M IS M .

N ie m n ie j c ie k a w ie  za po czą tko ­
w a li m is trz o s tw a  m ę żczyźn i. Obe­
szło się w p ra w d z ie  bez re k o rd ó w  
ale za n o to w a liś m y  m iłe  n iespo ­
d z ia n k i w  postac i w y s o k ic h  lo ka t 
dw óch m ło d y c h  łu c z n ik ó w  z Rze­
szow a: G e rlach a  (B u d o w la n i)  i
W o lsk iego  (S parta ). O b yd w a j 
a w ansow a li w  br. do k a te g o r ii se­
n io ró w  i po p ie rw s z y m  d n iu  m i­
s trz o s tw  z a jm u ją  m ie jsca  w  czo­
ło w e j p ią tce  z a w o d n ik ó w , k tó ry m  
p rzew o d z i K a n ic k i (S p a rta  Łódź) 
— 752 p k t.

(a. w .)

W ARSZAW A. W środę w ie­
czorem lekkoatleci opuścili sto­
licę. K ie row n ik iem  zespołu jest 
dyr. Dołowy oraz Skorczyński ' 
C zu ikow ski, D rużynie polskiej 
towarzyszą trenerzy: M ulak.
Zabierzowski, Gąssowski. H o ff­
man, Dudek 
ter.

S k ła d  d r u ż y n y :  S ło w iń s k a .
M ajka - Dobrzycka. Sobocińska, 
Rusinówna. Dmowska, Pest- 
kówna, Gaborówna. Rocian- 
Wagner, M rińska. Ciachówna. 
Kusionówna, Lerczakówna, W in­
nicka. Rychterówna, Chojnac­
ka. Tomanówna, Baranowski. 
K iszka, Szmidt, Hoiajn. Mako- 
maski, Kupczyk, Wróbel, Wt- 
tu isk i. C h rom ik . Bugala, Ple­
wa. Adamczyk. Ważny. Kowai

Kardaś, K w ia tkow sk i, N iklas 
Brabański, Lewandowski S r 

Skład reprezentacji Węgier 
nie jest jeszcze znany, ale 
prawdopodobnie z powodu cho­
roby lub kon tuz ji na starcie 
zabraknie k ilk u  czołowych za- 

Szeiest i V orre i- j wodników , ja k  0 'ga  Gyarm ati.
1 A d a m ik , B a n h a im i. G o ldovany i, 

Fooidessy i Kovaes.
Czego spodziewać się można 

pp .meczu z Węgrami?
Po przejrzeń-u aktualnych 

w yn ików  obu stron, skromne 
nasze wyliczenia dają zw ycię­
stwo Węgrom. Nasi reprezen­
tanci 1 n ie ła tw o jednak zrezy­
gnują z w a lk i. Dużo za­
leżeć będzie od zestawienia 
skiadu. C hrom ik ma znów po­
biec. 3 - tys. m etrów  z przeszko-

I m ie rz  K u ś m ie rc z y k , W a lte r  Mie- 
? d u rn y  i  in . N ie  o b y ło  się oezy-u i- 
| śc-ie bez p rzygó d . M is trz o w i aportu  
i .Tanowi B u re m u  u c ie k i m o de l aż 
i na W ia tra czna , a le  szczęś liw ie  po 
¡i p o tu d n iu  znalazca p rz y n ió s ł co na 
; lo tn is k o , A szyb o w ie c  m ałego K u -  
, ś rn ie re zyka  za w is ł w yso ko  na d ru ­

ta ch  ko-'o w a to  M iedzeszy i-skiezo. 
D ob rze  sie m u s ia ł nam ęczyć n im  
z d ją ł go d tu g im  d rąg ie m .

V7 trz e c im  d n iu  za w odów  beda 
s ta r to w a ły  m ode ie  s iln ik o w e . I tym  
razem  n ie  o b e jd z ie  sle bez p r ry -  

|  k ry c h  n ie s ro d z ia n e k . D la tego  p ro ­
s im y  c z y te ln ik ó w , je ś li zna jda  
gdzieś na u lic a “ b WarsZasrw m ode l 
sa m o lo tu , o o dn ie s ie n ie  na lo tń i-  
sk.o lu b  do Z a rzą du  S lo t. L P Z , u l 
S ta lina  26.

a e ro k lu b ó w , 
do 11 b in .

Z a w o d y  trw a ć ne1“
(!»>

W y n ik i ie c h n ic z n e
K a te g o r ia  szyb ow có w :
K I. l i  : i .  B o ć łz ionny Janusz (K ra -

ków ) 414 p.., n. Fu k i
-,V-wa) 37R Pm 3. 2
fW -w a ) :iT3 P.

K l.  I :  1. P o ln ia k

Z  a rem  ba M a re k

Fabrykovyski, Lewandowski Zb . . darni. Czy zdoła poprawić swój 
P ryw er. P iątkowski, Rut. S id ło j w yn ik  z Brna? Polak pobieg
Walczak, Weinberg. Jarzem- 
bowski. Mach, Prrske, K re fti

nie w towarzystw ie m istrza 
Europy Rozsonyi. k tó ry  legi-

p ionka, o ra j,  Chomiczewski

Spotkanie piłkarskie
Polska-Finlandia

o d ł o ż o n e
W A R S Z A W A . R ew anżow e spot­

k a n ie  p iłk a rs k ie  z F in la n d ią , k tó re  
m ia ło  b yc  rozegrane w  n ie d z ie le . 
11 b iu . w  H e ls inka ch , zosta ło  

■ p rze łożone  na in n y  te rm in . W 
Podczas s p o tka n ia  Polska — CSR z w ią z k u  z tym  w y ja z d  naszej re - 
C h ro m ik  w y g ra ! b ieg  na l.ioo m. n re z e n ta c y jn e j d ru ż y n y  p iłk a rs k ie j 

Na z d ję c iu : fra g m e n t b iegu . (z o s ta n ie  opozn iony.

Grabowski Ożóg. i tytnu je  się w yn ikam i w gra-
nicy 8.45. N iezwykle interesu- 

. iąco zapowiadają się biegi szta- 
I fet męskich 4X100 i 4 <400 m. 
[W  pierwszej w ygra liśm y z Wę- 
| grami w czasie II M ISM . Po- 
| lacy osiągnęli wówczas w yn ik  
| lepszy od rekordu Polski (40.7) 
¡Sztafeta .węgierska biega rów ­
nież poniżej 41 sekund. W bie­
gu rozstawnym 4 X400 m w ięk­
sze szanse na zwycięstwo m a ­
ją  Węgrzy. Jeśli sztafeta po1' 
ska pobiegnie w pełnym skła­
dzie. a więc 7, Makomaskim- 
może spraw ić m ilą  niespodzian­
kę i zrehabilitować się za nie­
fo rtunną porażkę w  B r n ie ,

<m. b.)

Sportowcy witają
Mi esi ąc

Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-MadziecMsi

Z arząd  S to łeczny  Z M P  w  porozu­
m ie n iu  7. Za rządem  s to łe c z n i m 
TP P R  i W yd z ia łe m  o ś w ia ty  s ,n "
leczne j P.ady N a ro d o w e ' o i „ a i . . z t ,
3 w rześn ia  dc. im P - « «  'n a u g u ra - 
e v in a  7. o k a z ji M “ * i8Ca p ^ b i e -  
n ia  P rzy jaźn i P b ^k o -R a d z -e c k ie j 
W program le p rz e w id y w a n y  jes t 
szereg lin P rCZ a s t y c z n y c h  i spor­
to w ych  Jalc ~  S zta fe ta  m ięd zy*
szko lna  4x100 m (P a rk  A g r ik o la  
godz. 17.C0). O godz. 18.45 — bieg 
d lic z n y  zespołu, k tó r y  z w yc ię ży  w 
szta fec ie  z p lacu  K o n s ty tu c j i  na 
plac. S ta lin a , o raz u roczys te  zapa­
le n ie  zn icza przed Pa łacem  K u ltu -  
:y  i N au k i, a o godz. 18.30 — roz­
pocznie się na p la cu  S ta lin a  zaba­
wa taneczna u rozm a ico na  w ys tę p a ­
m i e s tra d o w ym i.

(a)

-1PARTIA NR 17 
Obrona sycylijska

g ia n a  w  m eczu-turn ie.iu
— W ę g ry  w B udapeszcie  ' {0 
(;jak w ia d o m o  in te re s u ją c e  
sp o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  sic ^ ;cni 
te czn ie  w y s o k im  z w y c ię ż y ,2. 
sza ch is tó w  ra d z ie c k ic h  “ 
choc iaż  w y s tą p U i o n i bez ^  
w in n ik a . H e lle ra  i S m ysy  cp 
c z y li  trze ch  s w y c h  p ie i’^ sz  ̂
sza cho w n ic !)
B ia łe : P. K e rcs  nr7iir>

C zarne : l j Ą i,e ’.d i ' 
t .  f i .e s . z. Sf3.d5. c. OIF

*■ s :« 4.s rk . 3. - s a « c<- * R ich - 
(tzw . „ a ta k  R auzcra  „  5.
te ra “ )- e6. T. H d î. ’ .ucb. 
O-O-O.O-O. 9. f-t.afi? (s ta b T ., 10. 
na leży  g rać  a lb o  ’ je -
H:d4.hS. 11. Glut. »  7 ™  ja ­
szcze e n e rg ic z n ie j K „-
s tosow a ł pu raz P1’ - r z. .
to w  p rz e c iw  i f e 0™  "  /  o- 
n ie iu ' K a n d jd a to »  UaS 0 .

" t â è i ï t - Û i à
w iedz ieć , czy lo g ic z n ie j w-
12... Sd5. 13, C:eT-H:eT.
Set z groźba n.p. c2-c4 i H«» 
b y ło b y  C| ]a cz a rn y c h  m n ie ' 
9-zym z iem ...) 13. b t :  " h s .  
n e u v e * .  15. jvh3 ,H a5 . i«- /
Vi':eT. 17. 5Vg:i (g roz i 1>- BS I 
IV03 (teraz, n as tąp i P-r kn,jnz \  
n a l. a le  p od z iu raw ion a  
c.ia cz a rn y c h  na dłuższa „ ¡ „ i  
b t-ła  i la k  n ie  do u trz ? 1? „«¡/.a 
IS .W :d ;u  ( l ik w id u je  n a J 'V .g i. 
o b ro n n a  f ig u re  cza rn : I e '1'  o rze ł 
!?>. Gd3,hę (obrona  
20. H?5,g6. 21. h5 i 
n ie  p ro w o k a c ja  do 20- \ ' 
H :e5. A le  b ia łe  oczyw iści®  ^  
w id za ) 20. H fl! (te raz  grw] .,1

1. ”
(n o k a u t!)  K :ę ' H f6
(a lbo  22...KS8.) -23. H :h 6 
24 Gl*i7 ! i m a tem  w  T1 . rrIc 
p osun ięc iach  23. Gg6 i c3;i ,-¡3- 
p o d d a ły  się w obec m a ta  w  j. 
s l.ępnym  poe u n ie c iu . S c n . prcs- 
na .m in ia tu rk a “ , 
..ś m ie r te ln y  w ró g “  partii y,?- 
e y ll js k ie j  d ok o n a ł w  nie.t 
ty m i  jeszcze je d n e g o  P08 
m u.,.

M o to c y k liś c i
•> ■

wyjechali

d o  C S R
W A R S Z A W A . Na m ię d zyn a ro d o - 

\yą ..sześc ioc łn iów kę“  do Czecho- I 
S łow a c ji w y je c h a ła  w  środę, 7 bm . 
13-osobowa re p re z e n ta c ja  P o ls k i, w  
sk ła d  k tó re j w chodzą : K w ia tk o w ­
sk i, K w a ś n ie w s k i. K u ro c z k o , J a n ­
k o w s k i, Z u ra w ie c k i. M a rk o w s k i. 
P a luch , S z a iie , K u p s k i. W łu d a r-  
czyk . K u p c z y k  o raz  S ta n is ła w  i 
K rz y s z to f B ru n o w ię . K ie ro w n ik ie m  
e k ip y  je s t M a rc in ia k . Kawern 7 
e k ip ą  w y je c h a ł red. W o lf.  k tó ry  
je s t c z ło n k ie m  m ięd zyn a rod o w e g o  
ju r y  ,,s z e ś c io d n ió w k i“ .

Ponowna porażka 

Ś l i w y
S Z T O K H O L M . W 13 ru n d n ie  m lę - 

d zys tre fo w eg o  tu rn ie ju  o m is trz r -  
i s iw o  św ia ta  w  G oe teborgu  re p re - 
i ze n ta n t P o ls k i Ś liw a  pon ió s ł po- 
j rażką  z C zechos łow ak iem  F ilip e m

M IA Ł  w ów czas IR la t .  w  
W arszaw ie  uw ażano  go za 

n a jb a rd z ie j u ta le n to w a n e g o  
p ia n is tę . S k o m p o n o w a ł ju ż  
k i lk a  u tw o ró w . D la  w zm o c­
n ie n ia  z d ro w ia  p rz y je c h a ł la - 
tem  1826 ro k u  w ra z  z m a tką  
i s ios trą  E m ilią  do u z d ro w is k a  
D u s z n ik i na Ś ląsku  O p o lsk im . 
P o b y t F ry d e ry k a  C ho p ina  w 
D u szn ika ch , w e d łu g  jeg o  re ­
la c ji,  n ie  o b f ito w a ł b y n a jm n ie j 
w  a tra k c je .  Już  o godz. fi 
rano  k u ra c ju s z e  p rz y c h o d z ili z 
k u b k a m i do ź ró d ła , z k o n ie ­
cznośc i s łu c h a ją c  rzę po le n ia  
d ę te j o rk ie s try  s k ła d a ją c e j się 
z „ k i lk u n a s tu  k a ry k a tu r  w 
ro z m a ity m  guśc ie “ . Potem  
spacer po p a rk u , is tn a  m a ­
ska rada  ra n n y c h  to a le t.

„P o  ś n ia d a n iu  — p isa ł C ho­
p in  w  liś c ie  do sw ego p rz y ­
ja c ie la  K o lb e rg a  — Idę za­
zw y c z a j p rze jść  się. Chodzę 
do 12, o k tó re j ob iad  jeść 
trze b a , d la tego  że znów  po o- 
b iedz ie  idz ie  się do p i ja ln i  
w ód . Po o b iedz ie  zazw ycza j 
jeszcze w ię ksza  m aszkarada  
n iż  rano , bo ka żdy  w y s tro jo n y , 
ka żdy  w in n y m  n iż  rano  po­
k a zu je  się k o s tiu m ie . Z n ó w  
m u z y k a  p as k u d z i, a ta k  scho­
dz i ju ż  do sam ego w ie c z o ra “ .

C ho p in  tę s k n ił za d o b ry m  
fo rte p ia n e m  i choć w  D u szn i­
kach  n ie  b y ło  dobrego  In s tru ­
m e n tu  da ł dw a  k o n c e r ty  na 
cele d o b ro czyn n e . Po raz p ie r ­
w szy w  m a łe j salce za k ła d u  
zd ro jo w e g o  w  D uszn ika ch  po­
p ły n ę ły  d ź w ię k i c h o p in o w s k ie j 
m u z y k i.

B g B B fln flH B li

dynek, 55' którym  występował
przed .129 la ty twórca maźur-; 
ków  i polonezów, został od­
nowiony i oddany d o . użytku  
jako  teatr im. Fr. Chopina. 
Naokoło teatru piękny park

ńiey k tó re j czerpał genialny
kompozytor?

O db yw a ją ce  się co roku fe­
s tiw a le  chopinowskie w Dusz­
nikach da ją  możność- konfron-

woli w s łuch iw a li się w ba lla ­
dy, m azurki, nokturny.

Nie trudno jest pozyskać 
prostych ludzi dla 
chopinowskiej. Po prostu mu

najbardzie j masowa publiez- 1 odpowiedni sposób, z cieka-

...___ . . .  __1_______________tacji. Koncertom  przysłuchuje j zykę tę trzeba nie przygoto
Wśród klombów na kobiercu | się tu ta j, obok melomanów. | wanemu słuchaczowi podać v J kw iecia rozłożysta palma, nie 
co dalej

: fontanny. Wśród drzew prze 
I św itu je  jasne sklepienie mu 
| szli koncertowej.

k ryszta łów '’ bukiet 1 ność. Większość bardzo r/ad 
ko slut ha m uzyki fortepiano­
wej, symfonicznej  ̂ ty lko  e- 
m ocjonaln ie odbiera wszelką

wyra komentarzem.
Podczas Jednego z k o n c e rtó w  w 

p a rk u  p rz y g lą d a łe m  się g /u p ce  
m ężczyzn, w y g lą d a li na ro b o tn i 
kó w . R o z m a w ia li ze sobą szep-

M U Z Y K A

Spotkania i  Chopinem

w ię kszym  en tu z ja zm e m . Trzeb®, 
by zas tanow ić  się nad p c p u la ry , 
zae.ię m u ry k ! c h o p in o w s k ie j " ś ro o  
n ie p rz y g o to w a n y c h  s łu ch a czy-,01 '  

m u z y k i  ganizatet-zy ttgo ,rocznego le s ttw » ' 
iu -.le kcew a ży li sobie tę spra-se- 

i B ra k  b y to  popyilarnyc.-i bcoszu 
o życ iu  i tw ó rczo śc i C h o p in ^

1 P re le k c je  przed  k o n c e rta m i b ' 
ty  za m a ło  p rzys tę p ne  i  obrazo 
V.o, za m a ło  m ó w iły  o  poszca”  
g ó ln y c h  u tw o ra c h . ,

M im o wszystko X F e s ti"* ' 
Chopinowski w Dusznik011 
uda! się. publiczności było du , 
żo. Zadowoleni o rg an iza to r^  
postulowali na przyszłość w '8'  
le ciekawych pro jektów , 
przykład organizowanie sP®' 
cja lnych pociągów o rb is® "' 
skich na Festiwal, um ożliw ia ' 
nie przyjazdu licznym  S03'  
.ciom i pianistom z zagrani«#; 
Zapomniano ty lk o  o rzecŁ-ę 
najważniejszej, o sposobie d 
tarc ia z muzyką c h o p in o w s k ą  
do najszerszych rzesz pubM*  
r.ości. Nie ustalono jaki c11

Jest słoneczny sierpn iowy 
dzień. Przed muszlą rzędy ła­
w e k  dosłownie oblepione pu­
blicznością. Ci, dla których

twórczość muzyczną. W yda­
wałoby się. że muzyka Chop i­
na, ob fitu jąca w liryzm , p a n i­
ną melodykę i dramatyzm.

tem . O kaza ło  się, że żaden z n ieb  
n ie  w ie d z ia ł k to  to  b y ł C ho p in  
S ta rszy k o le ja rz  m ieszka w  D usz­
n ika ch  od 10 la t, b y ł  ju ż  na k :] 
ku  fe s tiw a la c h . C h w y ta  ty lk o

rakter m ają mieć w przyśni 
sei festiwale chopinows«■ “
masowy czy bardziej eksk
ż y w n y .

W ydaje się. 
ten zarysował

ze

giew  otaczają estradę. Kogo 1 nie przygotowanego słuclracza. 
tu ta j nie ujrzysz? G ó rn ik ó w 1

Z ostatniej chw ili
W A R S Z A W A  ( in f . w  t .). W środę 

7 bm . do g o d z in y  23.00 sp raw dzono  
ju ż  8n proc. ku p o n ó w  nades łanych  
na V I I  K o n k u rs  P K O l. W śród 
sp raw d zo nych  ku p o n ó w  z n a jd u je  j 
się 30 b ezb łędnych  i o ko ln  300 z 
ie d n y m  b łędem . Z a kończen ie  prac 
K o m is ji K o n k u rs o w e j p rz e w id y w a ­
ne je s t na c z w a rte k  w  godzinach  
w ie czo rn ych . (zd)

Z A aleją starych drzew 
pamiętających pobyt Cho­
pina, sędziwych

z rodzinam i, przebywających ! R ozm aw ia łem  z w ie lo m a  osoba-
„ „  „ r n z a s a rh  r h lo n ń w  i-r,K,-.i i » U  ro b o tn ik a m i, w ie js k im i d z ie w - n a  «  c z a s a c n , U ito p o w ,  lo b o t -  e^ tami> iu d żm i, k tó rz y  po raz
n i k o  W , n a u c z y c ie l i ,  u r z ę d n i-  p ie rw szy  b y l i  na ko n c e rc ie  fo rte -

ró w . Po ko nce rc ie  :i  7 a:
I w an iem s łu ch a ł opow ia i
j m ło d y m C ho p in ie . W
1 mo.menci e prze] w a ł m i :
1 b y ł ta k z d o ln y  ja k to

charak^* 
się wyraZO ’ 

F e s t i"al ’

k tó ry m  czy ta łe m  jeszcze

........... - wą imprezą muzyczną
dżieciio I działem praw ie 10-tysięr

1J--
.zn fi

ków  7. różnych stron kraju.
C ichnie gwar, park r.apet-

r __ , .. kaszta -j n ia  się muzyką. Koncert chor  ̂ ,
nów i w iązów, których kona- p inowski. Ileż on tu ta j ma u -| skarżyli się na „monoton pre

■ ■ ■ • ■ i > -  r . i ------. . .  - lu d ió w . N ie  p o t r a f i l i  ś ledzie  to ku
u tw o ró w .

p ianow ym .. U s p ra w ie d liw ia li swo 
n ie zn a jo m o ść  m u z y k i ..pow aż­

n e j“ . N ie  b y ło  w  ty m  n ic  d z iw ­
nego. że n ie  ro z u m ie li e tiu d , ze

Tak szeroki®^,.

ry  tworzą ja kby  sklepienie roku. Chopin nie w  sali kon- 
zielonego krużganku, w idn ie je  j certow ej wśród melomanów
m ały budynek, przypom inają­
cy swoim wyglądem  dawny 
dw orek .szlachecki. B ia ły  fron-

Chopin wśród prostych luriż), 
Jakiś bardzo sw’ojski.

ton. wysokie okna, sięgające j pinówską prości ludzie, współ- 
lukam i poddasza. S tary bu- j tw órcy sztuki ludowej, z k ry -

.N ifk tó rz y  przyszli, na kon- 
t cert, aby zobaczyć- „co będą 

la k  p rzy jm u ją  muzykę chó- przedstaw ia li“ , w ie lu  nie sly- 
■ -  szalo nic o Chopinie. B y li

zdziw ieni koncertem, ale po-

publiczności.
s7,koie" -  i z«c*ął opowiadać | powszechniame m uzyki \  (p.
tresc  p ię k n e j n o w e li S le n k ie w i-  . ..u, u . n u - m v  r 6 ‘ 1
cza Janko  m u z y k a n t“ . Na d ru g i Pi n H to  c h y b r i  g łO 1.muzykani‘ . Na dnig 
dzień sp o tka łe m  go na konce rc ie  
w tea trze . ' f

Ów kole jarz w  rozmowie o 
Chopinie tra f i ł w sedno spra­
wy. „G dyby człowiek w ięcej 
słuchał je g o  m uzyki, to i e pi ej 
by ją rozum ia ł“

Osoby, k tó re  pod kon iec  fe s ti­
w a lu  u s łysza ły  po raz k tó ry ś  
ja k iś  u tw ó r , p rz y jm o w a ły , go z

stiw a li.

ZB IG N IE W S U F I *

PS. ,Czy nie można 
\vać chociaż trochę

by n
m u z ? -

a d aT
K'

chopinowskie j przez ?ł . ‘ ach 
w parkach i innych n u d  
publicznych?

mmsm
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